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JEDNA Z NAJWIĘKSZYCH KOPALŃ ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

Kopaln ia „Koksow aja" w mieście 5. Do kolejno podstawianych na
Prokopiewsk w  Zagłębiu K uźnieckim  — punkcie załadunkowym wagonów nie- 
to jedna z najw iększych kopalń Zwiąż- przerwanym potokiem sypie się wę- 
ku Radzieckiego. Jest to potężne, cał- glel...
kow icie  zmechanizowane przędsiębior- 6. ...który w ciężkim  trudzie wydo-
stwo — po prostu podziemna „fa b ry - bywa pracujący pod ziem ią górnik,
ka“  węgla, zaopatrująca zakłady meta- Dziś jednak praca jego jest znacznie 
lurgiczne U ra lu  i  S yberii w  węgiel . lżejsza. Zam iast ciężkiego k ilo fa  ma on 
koksujący wysokiego gatunku. w  ręku św ider pneumatyczny, k tó ry

Kopaln ia ..Koksowaja“  — to  kopal- wymaga znacznie mniejszego nakładu 
nia przodująca w stosowaniu najnow- pracy i w ysiłku ,
szych zdobyczy wiedzy technicznej w  7. Toteż celem wszystkich górników
dziale węglowym. Tu w  r. 1937 po raz są jak największe udoskonalenia 
pierwszy zastosowano ulepszenia sy- i  usprawnienia w  pracy. Om awiają je  
stemu inż. Czynkadowa — laureata na- w łaśnie w przyjacie lskie j pogawędce 
grody S ta linow skie jj które  to ulepsze- dw aj Bohaterowie Pracy Socjalistycz- 
nia znalazły dziś szerokie zastosowa- nej: dyrekto r kopalni A. Kuczyn 
nie na całym terenie Zagłębia Kuż- i przodujący brygadier tejże kopalni 
nieckiego, przyczyniając się do znacz- N. Prostaków
nego wzrostu wydobycia węgla.

M ie rn ik ie m  tego wzrostu niech bę­
dzie chociażby cyfra  18.000 ton węgla, 
wydobytego z jednej sztolni w  przecią­
gu jednego miesiąca.

Z kopalni te j podajemy k ilk a  zdjęć, 
ilustru jących pracę przy wydobywaniu 
węgla.

1. Ogólny w idok kopalni „Koksowa- 
ja “ . Na pierwszym p lan ie  dwa potęż­
ne składy pociągów załadowane 
węglem stoją już  gotowe do odjazdu.

2. Poprzez mroczne galerie suną 
w agoniki z węglem do punktu załadun­
kowego kopalni.

3. M iejsce nieszczęśliwych kon i ko­
palnianych. które raz spuszczone do 
szybu, nie oglądały więcej światła 
dziennego, zastąpił dziś motor e lek try ­
czny.

4) Jeszcze chw ila  pogawędki na po 
w ierzchni ziem i, a za chw ilę  w inda 
zagłębi się w  czarnej otchłani szybu...



P ię k n y  gest K o m s o m o ls k
m i a d c  suSodyc h budowni czych

B Y Ł O  to  siedemnaście la t  te ­
m u. C zerw cow ym  żarem  
dyszała n ie p rze by ta  ta jga , 

c iągnąca.s ię  w zd łu ż  obu  b rze ­
gów  rz e k i A m u r  na D a le k im  
.Wschodzie ZCRR. Z da w a ło by  
się, że żadne żyw e  s tw orzen ie  
n ie  k ry je  się w  je j  w n ę trz u , 
że k to  żyw , u k r y ł  się w  rzece, 
lu b  w  ch łodnych  norach. A  
jednak... W  ciszy ta jg i, w  
żarze czerwcowego p ow ie trza  
ro z le g a ły  się uderzen ia  sie­
k ie r , a od czasu do czasu 
o d z y w a ły  się lu d z k ie  g łosy. 
S kąd się .tu  w z ię li ludzie? P rz y ­
b y l i  ze w szys tk ich  s tron , ze 
w s zys tk ich  re p u b lik  ogrom ne­
go K ra ju  Rad, aby tu , na D ale­
k im  W schodzie nad A m u re m  
za łożyć m iasto. M ias to  kom so­
m olców . M ias to  m łodych . B o  
p rzybyszam i, k o p ią c y m i po ca­
ły c h  d n iach  z ie m ia n k i i  b u d u ją ­
c y m i dom y d la  zabezpieczenia 
p rzed  zimą, b y li  m ło d z i kom so­
m o lc y  i kom som ołk i.

W  stosunkow o k ró tk im  czasie 
w  egzotycznej ta jdze  pow sta ło  
p iękne , nowoczesne m iasto  o 
szerok ich  u lica ch  -— a le jach  i  
w ie lk ic h  p lacach i  skw erach. 
D ziś K om som olsk (bo ta k  je  na 
cześć jego tw ó rc ó w , nazwano) 
lic z y  ponad 100 tys. m ieszkań­
ców. W  12 dużych  fa b ryka ch , 
pośród k tó ry c h  zn a jd u je  się A -  
m u rs ta l, p ie rw sze  w ie lk ie  za­
k ła d y  p rze m ys łu  m e ta lu rg iczne ­
go na D a le k im  W schodzie, p ra ­
c u ją  d a w n i d rw a le  i  kopacze, 
k tó rz y  d z is ia j są in ż y n ie ra m i, 
k ie ro w n ik a m i i  m a js tra m i. In n i 
p ra c u ją  w  urzędach m ie js k ic h  i  
szkołach, k tó ry c h  liczba  w yn o s i 
ju ż  36. P ię k n y  jes t K om som olsk. 
Nowoczesne, ko m fo rto w e  d o m k i 
i  w i l le  toną  w  z ie le n i ogrodów , 
u trz y m y w a n y c h  w zorow o  przez 
ty c h , k tó rz y  p rzed 17 la ty  p ie r­
w s i p o ru s z y li n ie tk n ię tą  do te ­
go czasu z iem ię  nad A m u re m . 
N ie  zapom n ie li tw ó rc y  K om sb- 
m o lska  o in s ty tu c ja c h  k u ltu ra l­
n y c h  i  społecznych. P ię k n y  te­
a tr  w y p e łn io n y  jes t zawsze pu ­
b licznością , n iem n ie jszą  popu ­
la rnośc ią  cieszą się liczne  sale 
k in o w e  i k lu b y . W  30 b ib lio te ­
kach  i  czy te ln iach  p ra cu ją  w  
sk u p ie n iu  dzieci daw nych  „k o ­
paczy“ . G w a r i  szczebiot dz ie ­
c ięcych  g łosów  nape łn ia  ż ło b k i 
i, przedszko la  w  liczb ie  cz te r­
dziestu , na s traży  zd row ia  m ie ­
szkańców  sto i 10 sz p ita li m ie j­
sk ich .

K om som olsk jes t je d n y m  z 
w ie lu  dow odów  udz ia łu  Kom so­
m o łu  w  tw o rz e n iu  państw a so­
c ja lis tycznego. Bo tak , ja k  
p rzedtem , w  la tach  w o jn y  do­
m o w e j i  in te rw e n c ji,  kom som ol­
cy  b y li  p ie rw s i w  w a lce  n ie ­
p rz e je d n a n e j,. bezkom prom iso­
w e j, ta k  potem , po zw yc ięs tw ie  
p ie rw s i b y li  w  tru d n e j, zdaw a­

ło b y  się ponad lu d z k ie  s i ły  p ra ­
cy nad um ocn ien iem  soc ja lizm u, 
nad budow ą nowego gospodar­
stwa- socja listycznego, nad s tw o­
rzen iem  innego, lepszego życia. 
I  w  pracy te j b y li ró w n ie  n ie u ­

móc g ó rn iko m ; dz ie s ią tk i tys ię ­
cy kom som olców  w y jeżdża ło  na 
w ieś niosąc ko łchozom  i odw- 
chsozom pem cc i  uśw iadom ien ie  
po lityczne . O udz ia le  m łodzieży 
kom som olsk ie j w  ' tw o rze n iu

Radośnie ro z 'ś m ia n a  w  poczuciu dobrze spełn ionego obow iązku  
po w raca  z p . t jc y  m łodzieżow a b ryg ad a  g ó rn ik ó w  - kom som olców .

s tę p liw i i  bohaterscy, ja k  na po­
lu  b ite w , gdzie ta k  po p ros tu  i  
bez lę ku  p o tra f i l i  um ierać.

d y  m in ę ły  la ta  w a lk i i  p rz y -  
^  stąpipno do p lanow ego bu ­
d o w n ic tw a  p rzem ysłu , kom so­
m o lcy  z a in ic jo w a li ru c h  w spó ł­
zaw odn ic tw a  socja listycznego 
i  w yśc igu  p racy. K om som ol­
cem b y ł g ó rn ik  A le k s y  S ta- 
chanow , z kom som olców  sk ła ­
dała się . 30-tysięczna arm ia , 
k tó ra  w y jech a ła  do D on ieck ie ­
go Zag łęb ia  W ęglow ego by po­

państw a socja listycznego m ów ią  
n a jw y m o w n ie j o rd e ry , k tó re  z 
b ieg iem  la t o zdob iły  sztandar 
K om som ołu : 2 o rd e ry  Len ina , 
o rd e r Czerwonego Sztandaru  i  
o rd e r Czerwonego Sztandaru  
P racy, p rzyzn an y  za „b o h a te r­
s tw o  p ra c y “ .

- L iczbę ty c h  zaszczytnych od ­
znaczeń' - p ow iększy ł - obecnie 
jeszcze jeden, trze c i ju ż  o rder 
Len ina , nadany K om som o łow i za 
dzia ła lność podczas d ru g ie j w o j­
ny , za w a lk ę  z fa szys tow sk im  o- 
kupan tem . G łęboko słuszne jes t

to  odznaczenie. Bo przecież z 
■ szeregów K om som ołu  w yszed ł 
A leksande r M atrosów , k tó ry  
w łasn ym  cia łem  zas łon ił o tw ó r 
dz ia łka  h itle ro w sk ieg o , kom so­
m o lcam i b y li  m ło dz i uczestn icy 
p a rty z a n tk i u k ra iń s k ie j i  b ia ło ­
ru s k ie j, boha te row ie  m łodzieżo­
w e j o rg an izac ji podziem nej 
„M ło d a  G w a rd ia “ , kom som ołką  
b y ła  Z o fia  Kosm odiem iańska, 
op iew ana dz is ia j, ta k  ja k  M a­
trosów , przez poetów  za je j m ę­
s tw o  i  bohaterstw o. Ponad 3 
m ilio n y  kom som olców  o trzym a ­
ło  m edale i  o rd e ry  ZSR R  za mę­
s tw o  i  waleczność w  czasie o- 
s ta tn ie j w o jn y , 3.500 zostało 
zaszczyconych na jw yższym  od­
znaczeniem  —  ty tu łe m  Bohate­
ra  Z w ią z k u  Radzieckiego.

W a lne  Z ja zd y  kom som olców  
o d b y w a ły  się co roku . Praca 
K om som ołu  szła sta le  dw iem a 
d rogam i: jedna, to b y ło  ciągłe, 
w y trw a łe  kszta łcen ie  sieb ie i  
in n ych , zdobyw an ie  w iedzy  i  o r­
gan izow an ie  coraz to  nowych! 
zastępów m łodzieży, d ruga —  
to  d o trzym a n ie  k ro k u  p a r t i i  
bo lszew ick ie j w  je j w a lka ch  i  
p racach, u d z ia ł w e  w szys tk ich  
je j  p rzedsięw zięciach  w o je n ­
n y c h  4 p oko jo w ych .

O s ta tn i, X I  Z  jazu  rozszerzy ł 
jeszcze znacznie zadania 

sto jące p rzed  Kom som ołem . C ię­
ża r zagadnien ia  spoczywa na 
w y c h o w a n iu  m łodz ieży  w  du ­
chu  ko m u n izm u , w  duchu  p a r­
t i i  L e n in a -S ta lin a  i  w  ty m  k ie ­
ru n k u  K om som oł p o s ta n o w ił 
w y tężyć  w szys tk ie  swe siły.- 
K om som olcy  w s i p o w in n i w z iąć 
w y b itn y  u d z ia ł w  a k c ji zalesie­
n ia  k ra ju , w  dz ie le  w ie lk ie g o  
przeobrażen ia  p rz y ro d y . W ie lk i 
nac isk  po łożony zosta ł na osłab­
n ięc ia  w  nauce. K om som olcy i  
p io n ie rz y  muszą przodow ać, n ie  
W olno im  pozostawać w  ty le , 
n a jw a żn ie jszym  ich  zadaniem  
jes t uczyć się, osiągnąć w iedzę i  
d z ie lić  się n ią  z in n y m i. A  je d ­
n y m  z ty c h  n a jw ażn ie jszych  za­
dań jes t coraz m ocnie jsze za­
c ieśn ian ie  b ra te rs tw a  z m ło dz ie ­
żą całego św ia ta  i  czuw anie  
w ra z  z n ią  nad p oko jem  św ia to ­
w y m , k tó re m u  sta le zagraża 
d rap ieżna ręka  im p e ria lizm u .

Z. P.



DY S K U S J A  nad dw om a w ażyć tę p ropozyc ję , będącą w
p u n k ta m i po rządku  dz ień- obecnej s y tu a c ji je d y n y m  re a l­
nego K o n fe re n c ji P a ry -  n ym  sposobem rozw iązan ia  

sk le j, o b e jm u ją cym i zagadnie- k w e s tii n ie m ie ck ie j. M u s im y  so- 
n ia  jedności N iem iec  i  kw es tię  foie bow iem  uśw iadom ić, iż  d a l-  
B e r lin a , n ie  d op row adz iła  do sze u trzym a n ie  podz ia łu  N ie* 
żadnych p o z y ty w n y c h  re z u l-  m ieć n ie  leży  w  in te res ie  poko - 
ta tó w . Z  je d n e j s tro n y  państw a  ju . M u s im y  sobie uśw iadom ić, 
zachodnie pod kom endą S tanów  że u trz y m a n ie  w  nieskończoność 
Z jednoczonych  s ta ra ły  się w y -  rozb ic ia  N iem iec  i  o k u p a c ji ich
m usie  zgodę Z w ią z k u  Radzie­
ckiego na ich  p o lity k ę  fa k tó w  
dokonanych  i  uznan ia— z w szy­
s tk im i ko nsekw enc jam i —  re ­
a k c y jn e j k o n s ty tu c ji z Bonn. 
Z  d ru g ie j s tro n y  p rz y  obu 
p rob lem ach  Z w ią zek  R adzieck i 
rep re zen to w a ł n iezm ienn ie  
w ie rność  zasadom Poczdamu, 
k tó re  s tanow ią  je d y n ie  obawie

je s t w y łą czn ie  na rękę  im p e r ia ­
lis to m  zachodnim , p ragnącym  
w  ten  sposób uczyn ić  z N ie ­
m iec te re n  d la  rea lizow an ia  
sw oich  w o jo w n iczych  p lanów .

To s tanow isko , będące n ie  za­
przeczeniem , a le rozw in ię c ie m  
zasad Poczdam u, zna laz ło  sw ó j 
w y ra z  ju ż  p rzed ro k ie m  w  u - 
ch w a łach  K o n fe re n c ji W a r-

zu jącą i  słuszną podstaw ę p ra w - szaw skie j, rep re zen tu ją ce j zasa-
ną, n ie  p rzypadkow ą , ale w y ro ­
słą z dośw iadczeń w o jn y  i  ze 
zw yc ięs tw a  naci faszyzm em .

W  te j s y tu a c ji Rada M in i­
s tró w  S p raw  Z ag ran icznych

d y  dem okra tycznego  i  p oko jo ­
wego rozw iązan ia  p ro b le m u  n ie ­
m ieck iego. N ie  zaw arc ie  t r a k ­
ta tu  poko jow ego  z N iem cam i i  
l ik w id a c ja  o ku p a c ji, a le  w ia ś -

A L A R M  L O T N IC Z Y  W  W A S Z Y N G T O N IE
W  W aszyng ton ie  od by ła  się n iedaw no spec ja lna n a ra d a  k ie ro w n i­
k ó w  D e p a rta m e n tu  S tanu , w spó ln ie  z p o s ła m i A n g li i,  F ra n ­
c j i  i  in n y c h  in ń s tw  zachodn io -eu rope jsk ich , zw o łana  z o k a z ji 
W szechśw iatow ego K on g re su  S tro n n ik ó w  P oko ju  w  P aryżu . P rze­
w odn iczący na te j na rad z ie  Acheson ośw iad czy ł: —  A ta k  s ił po­
k o ju  okaza ł się n iespodziew any d la  p a ń s tw  zachodnich. N aszym  
w ro g o m  uda ło  się w y g ra ć  pierw szą- b itw ę  o pokó j.

Rys. B . Je fim o w .

przeszła do p u n k tu  trzeciego n ie  zachowanie  części N iem iec 
obrad, dotyczącego zaw arc ia  pod w ładzą  am erykańską  stano- 
tra k ta tu  poko jow ego  z N iem ca- w i zagrożenie p o k o ju  i  p ro w a ­

dz i do ożyw ien ia  n ie m ie ck ich  
te n d e n c ji odw etow ych . D la tego  
też p ropozyc ja  radziecka, bę­
dąca w sp ó ln ym  stanow isk iem  
Z w ią z k u  Radzieckiego, P o lsk i i

m i. M in is te r  W yszyń sk i zapro ­
ponow a ł pod jęc ie  k o n k re tn y c h  
k ro k ó w  celem  opracow an ia  p ro ­
je k tu  te k s tu  tak iego  tra k ta tu , 
us ta len ie  p ro ce d u ry  ty c h  p rz y -
ge iow ań  i  p o s ta w ił w n iosek, pozosta łych p ańs tw  dem okra -

s taw ien ie  się dem okra tyczne j 
i  p o k o jo w e j postaw ie  tych  
N iem ców , k tó rz y  sto ją  na sta­
n o w isku  uznania  Poczdamu, 
uznania  g ra n ic y  na Odrze 
i  N ys ie  i  w łączen ia  narodu  
n iem ieck iego  do ro d z in y  na­
ro d ó w  p o ko jo w ych  i  demo­
k ra tyczn ych . R ozw ó j sy tu a c ji

czną uw agę na zm ia ny  p o li­
tyczne, zachodzące w  postępo­
w a n iu  rządów  i  państw . Jugo­
s ław ia  na p rz y k ła d  w z ię ła  
p rzed  ro k ie m  u d z ia ł w  K o n fe ­
re n c ji W a rszaw sk ie j i  p o tw ie r­
d z iła  je j  zasady. D z is ia j —  dz ię ­
k i  p o lity c e  T ito  —  Jugos ław ia  
zeszła na pozycje  p ro im p e r ia łi-

afey w  tra k ta c ie  p rzew idz iano  c j i  lu d o w e j, leży  w  in te res ie  na- że N iem iec E is le r, bo- styczne, co zostało zdem askowa-
w yco fa n ie  w szys tk ich  w o js k  o- 
k u p a c y jn y c h  w  przeciągu ro k u  
od d a ty  jego  podpisania.

W n iosek p rzedstaw ic ie la  ra ­
dzieckiego w y w o ła ł w ie lk ą  ko n ­
s te rnac ję  w śród  pozosta łych m i­
n is tró w . S ta ra li się on i, u żyw a ­
ją c  różn ych  a rgum en tów , pod-

szs^o k ra ju . jo w n ik  a n ty faszys to w sk i, uzna-
T ak ie  ośxviadczenie ja k  m in i-  i® now e g ran ice  P o lsk i, a w y ra -  

s tra  Achesona, k tó ry  dow odz ił, z*cie  ̂ te n d e n c ji im p e r ia lis ty c z - 
że n ie  można m yś leć  o tra k ta -  n ^ c 1̂ A m e ry k i chce je  kw e s tio - 
cie p o k o jo w y m  gdyż  g ran ice  now ac-
N iem ie c  n ie  są jeszcze ja k o b y  W  p o lity c e  m ię dzyn a ro do w e j 
wyznaczone, m a ją  na ce lu  n ie  na leży  dbać o sk ru p u la tn e  p rze ­
to  innego, ja k  w ła śn ie  p rz e c iw - strzeganie  zasad i  zw racać foa-

A  n g ie lsk i dz ien n ik  „D a ily  W o rke r“ , ^__ W  Z w ią zku  R adzieckim  żaden na-
zamieszcza in te resu jący  a r ty -  f  ' '^ ¿ 7  ród, an i żaden szczep n ie  je s t rz ą -

k u ł ,p t „Czym. się ró żn i dem okrac ja  i  / Ł r l  dzony przez in n y  na ród  a n i przez
radziecka od in n ych  „d e m o k ra c ji“ ? /  l 4 r X A / f l A A y € A j  b m y  szczep.

„C hociaż m arks izm  pow sta ł w  E u- C7~ Q  Żadne inne w ie lk ie  m ocarstw o nie
rep ie  zachodniej, dem okracja, pa- 7% [”*? może pow iedzieć tego samego o so-
nu jąca w  naszej części kon tynen tu , L r  LKLf t  i-3 t 3  OOO 5 j e
je s t dem okrac ją  kap ita lis tyczną . W  Z w ią zku  R adzieckim  p lanow a-
Oznacza to, że ja k k o lw ie k  wszyscy, Z w ią zku  R adzieckim  klasa ro — n ie  gospodarcze, oraz k ie row a n ie
lub większość o b yw a te li posiada botnicza korzysta  z p raw , k tó re  sa- p rodukc ją  przem ysłow ą i  ro ln iczą , 
p ra w o  wyborcze, to  je d n a k  w  is to - ma ustanow iła  d la  w łasnego dobra, n ie  pozostają domeną ty lk o  odnoś-

W  in n y c h  k ra ja c h  —  zna jd u je m y nych m in is te rs tw 1, u rzędów  s ta tys ty -  
stałe ograniczanie p ra w  ro b o tn i-  eznych i  d y re k to ró w  fa b ry k . Są one 
ków “ .

B lisko  25 la t  u p łyn ę ło  od czasu 
gdy ogłoszony zosta ł ten rap o rt, a 
dem okracja  radziecka i  soc ja lis tycz­
na jeszcze ba rdz ie j różn i się dz is ia j 
od  de m okra c ji kap ita lis tyczne j.

W  Z w ią zku  R adzieckim  w szystkie  
narodowości, bez w zg lędu na swą 
liczebność posiadają ta k ie  same p ra -  

k te ryzow ąna  jeszcze w  ro k u  1924 w  w a rządzenia sw ym  k ra je m  i  tak ie  
rapo rc ie  de legac ji T U C  (Rada B ry -  same praw o w łasności ziem i, fa -  
ty js k ic h  Z w ią zków  Zawodowych), b ryk , bogactw  m ine ra lnych , itp . N ie - dobrobyt?
k tó ra  zw iedz iła  Rosję radziecką. k tó re  z tych  dóbr —  w y k o rz y s tu ją  Nie. Jest jeszcze bow iem  bardzo 

zniszczenie (potęgi prywaftnego poszczególne re p u b lik i ZSRR w e w ie le  na te j d rodze do zrob ien ia , 
bogactwa... rooo tn .cy  są w łaśc ic ie la - w łasnym  zakresie, z  innych  —  k o -  Lecz d z ię k i soc ja lis tycznej, ra ­
m i  ̂i  w ładcam i przem ysłu... a rm ia  rzys ta ją  poprzez nadrzędną o rg a - dz ieekie j d e m o kra c ji m ężczyźni i  
s łuży do ob rony  in s ty tu c ji k la sy  ro - n izację  federa lną  —  rząd Z w ią zku  kob ie ty  ZSRR posiadają w sze lk ie  
botnicze j... Radzieckiego. środki, aby ce l ten  osiągnąć.

cie w ładza  nad ś rodkam i p ro d u k c ji 
i  w p ły w  na op in ię , ja k  rów n ie ż  
wyższe stanow iska w  h ie ra rc h ii pań­
s tw o w e j oraz w ie lk ie  koncerny, 
czerpiące dochód z ta n ie j s iły  robo­
czej w  ko lon iach —  to  wszystko po­
zosta je w  rękach w ie lk ic h  k a p ita ­
lis tyczn ych  m onopoli.

W  Z w ią zku  R adzieckim  na tom iast 
is tn ie je  dem okrac ja  socjalistyczna. 
J e j is to ta  została słusznie schara-

tem atem  ko n fe re n c ji de legatów  ro ­
botn iczych i  chłopskich, przedm io­
tem  dysku s ji w ieców j fab rycznych, 
czy kołchoźniczych itp .

W  żadnym  państw ie  k a p ita lis ty ­
cznym  to  wszystko nie  je s t do po­
m yślenia .

C zy oznacza to, że ludzie  radziec­
cy osiągnęli ju ż  pełne szczęście i

ne osta tn io  w  nocie rządu  ra ­
dzieckiego do rządu  w  B e lg ra ­
dzie. A le  ten  so juszn ik, k tó ry  
p rz y b y ł A chesonow i, n ie  z ró w ­
now aży  w ie lk ie g o  poruszenia  
Haas lu d o w ych , s ta jących  w  o- 
b ro n ie  p o ko ju  na ca łym  św ię ­
cie.

O ty m  poruszen iu  św iadczy 
w ie le  fa k tó w , a osta tn io  l is t  
zw iązkó w  zaw odow ych  S zko c ji 
i  T ow a rzys tw a  P rz y ja ź n i Szkoc­
k o  -  R adz ieck ie j, w ys to sow an y  
do n a rod u  u k ra iń sk ieg o . N a lic z ­
n y c h  zgrom adzeniach na U k ra i­
n ie  p o w ita n o  z radością te n  lis t ,  
a na zg rom adzeniu  w  K ijo w ie  
uchw a lono  odpow iedź, w  k tó ­
r e j  czy tam y m ię dzy  in n y m i:

„Z  radością p o w ita liś m y  w a ­
sze ośw iadczenie, że W y  ró w n ie ż  
będziecie tw a rd o  i  zdecydow a­
n ie  w a lczyć  p rze c iw ko  podże­
gaczom w o je n n y m . W b re w  w y ­
s iłko m  i  p ro w o ka c jo m  pod­
żegaczy w o je nn ych , s iły  de­
m o k ra c ji rosną na ca łym  św ię ­
cie i  je ś li n a rod y  w szys tk ich  
k ra jó w  zgodnie podejm ą w a lk ę  
p rze c iw ko  podżegaczom w o je n ­
n y m  i  w yka żą  swą n ie z ło m n ą : 
w o lę  o b ro n y  poko ju  —  s iłom  
re a k c ji n ie  uda się zrea lizow ać 
swego strasznego, a n ty ! udowe­
go p la nu , n ie  uda  im  się w c iąg ­
nąć lud zkośc i do n o w e j rzez i“ .

Z B IG N IE W  M IT Z N E R&



Uroczystości tu

C \ih in ct  Puszkina , w  dom u  — m uzeum  
im ie n ia  w ie lk ie g o  'poety w  Len ing ra dz ie .

Moskwie i tu W arszaw ie  
I« a  IP u s z k m a

zny w ie lk ie g o  rosy jsk iego się i  rcsnąć w yzw oleńczy,
p ra w d z iw ie  dem okra tyczny 
ruch , ty m  ha rdz ie j będzie

DN IA  6 czerwca w  Sali 
K o lu m n o w e j Pałacu 

Z w ią zków  odbyło się u ro ­
czyste posiedzenie A kade­
m ii N auk ZSRR, pośw ię­
cone 150 roczn icy u - 
rc d z in  w ie lk ieg o  poety ro ­
syjskiego A . Puszkina.

W  sa li zeb ra li się n a jp o ­
w a żn ie js i uczeni —  akade­
m icy, członkow ie - k o re ­
spondenci A ka d e m ii N auk 
ZSRR, przedstaw ic ie le  A .  
kadem ii nauk  re p u b lik  
Z w ią zku  Radzieckiego,
działacze k u ltu ra ln i,  a r ty ­
ści, pisarze, dziennikarze.

Gorąco, w ita n o  cz łonków - 
p isarzy zagranicznych. Goś­
ćm i b y li:  D y m itr  Polano w  
(B u łga ria ), L . N o w om ie j- 
s k i (Czechosłowacja), L e . 
cn  K ruczko w sk i (Polska), 
O. Szandor (W ęgry), Zacha­
riasz S ianka (Rum un "- i, 
Chaldc-r Laksness (H iszpa­
n ia), In g e r Chagrup (N o r­
wegia), Jack L indsay  i  Pe­
te r  B lakm an  (Ang lia ), E m i 
Sjao (C h iny), E l w in  S in e r- 
w o  (F in land ia ), B in in a re tt i 
(W łochy), D am din  S u m m  
(M ongolia), Jchann Becher 
(N iem cy) Pablo N eruda 
(Chile).

U roczyste posiedzenie o- 
tw o rz y l przewodniczący A -  
kad em ii N auk ZSRR, a k a ­
de m ik  S. W aw iłow .

—  W ie lk ie  zw ycięstw o w  
paźdz ie rn iku  1911 ro ku  u -  
raeezyw is tn iło  m arzenia 
Puszkina. Nad jego o jczy­
zną wzeszła w  końcu w spa­
n ia ła  zorza w o lności, zorza 
socja lizm u, i  słowo P uszk i, 
na w  now ych  w arunkach  
h is to rycznych  nie  ty lk o  za­
chowało sw oją wagę, ale za­
dźw ięczało g łośn ie j i  w  zu­
pe łn ie  now y sposób, — 
Przewodniczący m ó w ił da­
le j o s ilnych  w ięzach Pusz­
k in a  z ludem , c tym , że w  
tw órczości Puszkina zna la­
z ły  odzw iercied len ie  n a j­
lepsze cechy ła du  ro sy jsk ie , 
go, p rzyp om n ia ł o re w o lu ­
cy jn ych  m otyw ach tw órczo­
ści Puszkina, jego łączności 
z dekabrystam i, o g łębokim  
pa trio tyzm ie , k tó ry m  prze­
s iąkn ię ta  je s t cała tw ó r ­
czość w ie lk iego  poety.

S. W aw iłow  scha rak te ry ­
zow a ł Puszkina n ie  ty łk a  
ja ko  poetę i  pisarza, ale ja ­
ko  w yb itnego  uczonego, 
g łów n ie  h is to ryka . H is to ­
ryczne badania Puszkina 
dotyczące pow stan ia Puga- 
czewa i  panow an ia  P io tra  
I-g o , s ta w ia ją  go w  p ie rw ­
szych rzędach h is to rykó w  
rosy jsk ich .

A kadem ia  N a uk  ZSRR u ­

waża za sw ó j zaszczytny 
obowiązek, ja k  można n a j­
szerzej i  na jg łęb ie j o tw o . 
rzyć  twórczość Puszkina, 

przed ca łym  narodem  i  przed 
ca łym  św iatem . P rzew odn i­
czący A ka d e m ii podkreśla  
o lb rzym i w k ła d  radzieck ich  
puszkm istów , k tó rz y  zakoń­
czy li w ydan ie  pełnego aka ­
dem ickiego zb io ru  p ism  
Puszkina w  20 księgach i  16 
tom ach, w  w y n ik u  czego po 
raz p ierw szy w  h is to r ii 
stworzono p ra w d z iw ą  na u ­
kow ą podstawę do wszech­
stronnego poznania spuści.

poery.
.AUstępnie zab ra ł głos D. 

B iago j, k tó ry  w y g ło s ił re fe ­
ra t  na tem at „Ś w ia tow ego 
znaczenia A . Puszkina“ .

—• N apraw dę św iatow e 
znaczenie może zdobyć t y l ­
ko ten pisarz, k tó ry  je s t 
w ie lk im , indow ym , narodo­
w y m  geniuszem. W  naszych 
czasach Puszkina rzeczyw i. 
ście zna ca iy  naród radz ie ­
cki.

R efe ren t w skazuje da le j, 
że radz ieck im  badaczom u- 
da łc  się zebrać bardzo w ie le  
m a te ria łu , świadczącego o 
tym , że twórczość Puszkina, 
n iem a l od p ierw szych jego 
k rokó w , zw ró c iła  na siebie 
baczną uwagę zachodnie j 
E uropy. Twórczość P uszk i, 
na, poszczególne jego u tw o ­
r y  odegrały w y b itn ą  ro lę  w  
ro zw o ju  li te ra tu ry  św ia to ­
w e j.

Zaznaczając, ja k i ogrom ­
n y  rozm ach p rz y ję ły  u ro ­
czystości jub ileuszu  pusz­
k inow skiego w  k ra ja ch  n o . 
w  ej dem okrac ji, re fe re n t w  
zakończeniu pow iedzia ł, że 
im  ba rdz ie j będzie rozw ija ć

cały św ia t k u ltu ra ln y  w szy­
s tk ich  k ra jó w  zajm ować się 
twórczością jednego z n a j­
w iększych poetów św iata.

Po re ferac ie  p rzem aw ia li 
delegaci zagraniczni. Dele­
ga t po lsk i na uroczystości 
jub ileuszow e ku  czci Pusz­
k in a  —  Leon K ruczkow sk i, 
gorąco w ita n y  przez p u . 
bliczność, w yg ło s ił na aka ­
dem ii w  M oskw ie  przem ó­
w ien ie , w  k tó ry m  po w ie , 
dział. m. in .:

„D la  nas, d la  narodu p o l­
skiego, kroczącego dziś ku  
w spó lnym  celom z na rodam i 
Zw . Radzieckiego, Puszkin 
je s t postacią szczególnie 
b liską  i  drogą. N ie t y l ­
ko  dlatego, że jego ge­
niusz p rze łam yw a ł g ra n i­
ce epoki, ale i  dlatego, że 
b y ł je d n ym  z tych , k tó rzy  
ła m a li granice m iędzy na ­
rodam i.

Po raz p ierw szy k u lt  
Puszkina w  naszym k ra ju  
sta je  się sprawą powszech­
ną, masowo przen ika  do

szkół, do m łodzieży. Po raa 
p ie rw szy naród nasz o trz y ­
m a w kró tce  pełne zbiorow e 
w ydan ie  dzie ł Puszkina w  
tłum aczen iu  na jlepszych n a . 
szych poetów od M ic k ie w i­
cza do T u w im a “ .

*

W  W arszaw ie dn ia  11 
czerwca odbyła się ce n tra l­
na akadem ia w  Teatrze 
P o lsk im , na k tó rą  p rz y b y ł 
P rezydent RP Bolesław  
B ie ru t w  otoczeniu człon­
kó w  Rady Państwa oraz 
Rząd z w iceprem ierem  K o -  
rz y c k im  na czele. Sala Tea­
tru  zapełn iła  się przedsta­
w ic ie la m i społeczeństwa, 
s fe r lite ra c k ic h  i  k u ltu ra l­
nych. L iczn ie  p rz y b y ł k o r ­
pus dyp lom atyczny na cze­
le  z dziekanem  korpusu, 
Am basadorem  ZSRR Łeb ie* 
diewem .

A kadem ię o tw o rzy ł M a r­
szalek Sejmu, W ładys ław  
K o w a lsk i, k tó ry  p o w o ła ł do 
P rezyd ium  W icem arszałka 
Sejm u —  Barc ikow skiego, 
Am basadora Lebiediewa, 
przewodniczącego CRZZ Za 
wadzkiego, wiceprezesa T o ­
w a rzys tw a  P rzy ja źn i P o l­
sko -  Radzieckie j m in is tra  
W olskiego, m in is tra  O św ia ­
ty  Skrzeszewskiego, sekre­
tarza generalnego M SZ 
W ierb łow skiego, w ic e m in i­
s tra  K u ltu ry  i  S ztuk i So­
korskiego, szefa G łównego 
Zarządu P o iit. W ych. W o j­
ska Polskiego gen. W ą- 
growskiego, re k to ra  U n i­
w e rsy te tu  W arszawskiego 
Czubalskiego, poetę Adam a 
W ażyka, Jarosława Iw asz­
k iew icza  oraz dy re k to ra  I n ­
s ty tu tu  Badań L ite ra ck ich  
Stefana Żółk iew skiego.

Inaugu racy jne  przem ó­
w ien ie  w yg ło s ił p rzew odn i­
czący K o m ite tu  S łow iań­
skiego w  Polsce — W acław  
B a rc ikow sk i. O m ów ił on 
w a lkę  poety o w yzw olen ie  
lu d u  rosyjskiego, w ięzy  
p rzy jaźn i łączące Puszkina 
z Adam em  M ickiewiczem » 
oraz działa lność Puszkina 
ja k o  tw ó rcy  now e j li te ra -  
u ry  rosy jsk ie j. D y re k to r 
IB L  S tefan Ż ó łk ie w sk i w y ­
g łos ił obszerny re fe ra t o 
życ iu  i  twórczości A leksan­
d ra  Puszkina, podkreśla jąc 
cha rak te r narodow y, lą d o ­
w y  i  ogó lno ludzki jego 
dzie ł. Na część a rtystyczną ' 
akadem ii z łoży ł się m ontaż 
sceniczny op a rty  na u tw o ­
rach  A leksandra  Puszkina, 
w yko na ny  przez zespól, a r ­
tys tów  T ea tru  Polskiego. 
Inscenizow ał m ontaż J a ­
nusz W arneeki, dekoracje i  
kos tiu m y  w yko na ł po m i­
s trzow sku K a ro l F rycz, u -  
k ia d  m uzyczny —  Teodor 
R adkew ski, Szczegółową re ­
cenzję ilu s trow a ną  zd jęc ia­
m i cg los im y w  następnym  
num erze „P rz y ja ź n i“ .

W  num erze 24 „N o w o je  W rem ia “  
zna jdu je  się c iekaw y a r ty k u ł pt. 
„Z w ią z k i Zawodowe P o lsk i L u d o ­
w e j“ . A u to r  op isu je  swe w rażen ia  
z I I  K ongresu Z w ią zków  Zawodo­
w ych , przytacza rozm ow y z uczest­
n ik a m i Kongresu, p rzodow n ikam i 
pracy, ro b o tn ika m i, g ó rn ik a m i. W  
słowach pe łnych serdecznej życz li­
wości m ów i o W arszaw ie, je j odbu­
dow ie  i  tras ie  W  —  Z, k tó ra  je s t 
dum ą sto licy:

„O to  trasa  „W schód-Zachód“ . 
Ś m ia łym i l in ia m i przeniósł ją  a r­
c h ite k t na p lan  przyszłe j, przeo­
brażonej s to licy . Poprzez porosłe 
chwastem  ru in y , b iegnie teraz d ro ­
ga ''budowniczych.

W arszawa nie  ty lk o  odbudow uje 
się; śm ia ło rzec można, że w y ra ­
sta ona od nowa. W  ciągu trzech 
la t oddano do uży tku  49 m ilio n ó w  
m e trów  kw a d ra to w ych  pow ie rz­
chn i m ieszkalne j, ponad 6 tys ię ­
cy przedsięb iorstw  przem ysłow ych 
i  rzem ieśln iczych, 380 szkół, 170 
szp ita li, k lu b ó w  i  tea trów . Całe 
m iasto p o k ry w a  las rusztow ań. 
S tuk m ło tkó w  i  zg rzyt p i ł zagłu­
sza z w y k ły  gw ar u licy . Stosy u ło ­
żonych cegieł spotyka się w zd łuż 
tro tu a ró w  ró w n ie  często ja k  k ios­
k i  z w odą sodową. W  ty m  wszyst­
k im  trasa „W  —  Z“  to w y b itn ie  
przodu jący odcinek budow y“ .
W  ty m  w ie lk im  w yśe 'gu ipracy, 

w  postępie odbudow y ogrom na jest 
ro la  zw iązków  zawodowych,

„na jszerasej o rgan izac ji lu d z i 
pracujących, skup ia jące j w  swoich 
szeregach m asy bezpa rty jnych  

p racow n ików . Polskie  Z w ią z k i Za­

wodowe dokona ły w ie lk ic h  w y s ił­
kó w  w  czynnej walce o p rzed te r­
m inow e w ykonan ie  trzy le tn ieg o  
p lanu , o popraw ę b y tu  lu d z i p ra ­
cy. M ożna śm ia ło powiedzieć, że 
n ie  b y ło . w  ciągu trzech tych  la t  
an i jednego ogólnopaństwowego 
dzieła, w  k tó ry m  zw iązk i zawo­
dowe n ie  b ra ły b y  u d z ia łu “ .
Toteż

„lu do w o  -  dem okratyczne pań­
stw o we w szys tk im  idz ie  na rękę 
zw iązkom  zawodowym . C a ły sze­
reg praw , p rzy ję tych  w  ty m  o k re ­
sie, zabezpiecza podstawowe in te ­
resy lu d z i pracy. Z  ro k u  na ro k  
pow iększają się sum y przeznaczo­
ne na podniesienie bezpieczeństwa 

i  h ig ie ny  pracy, na opiekę nad 
m a tką  i  dzieckiem , na w y ksz ta ł­
cenie i  przygotow anie ideo log icz­
ne m łodzieży. W  dyspozycji zw iąz­
kó w  zaw odowych zna jd u ją  się set­
k i  by łych  pałaców, zam ienione na 
sanatoria i  dom y w ypoczynkowe. 
W ystarczy powiedzieć, że w  ty m  
re k u  pomieszczą one ju ż  pó ł m i­
liona  p racow n ików , to je s t dw a 
razy  w ięcej, n iż  dw a la ta  tem u. 
R ozw ija  się k u ltu ra ln o  - ośw ia to ­
w a  praca oraz spo rt“ .

M ów iąc o pracach k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ych  i  po lityczno  -  w ych o ­
w awczych, k tó re  na w ie lk ą  skalę 
przeprow adzają zw iązk i zawodowe, 
au to r s tw ierdza:

„Z w ią z k i zawodowe ludow o- 
dem okra tyczne j P o lsk i kroczą w  
p ierw szych szeregach bo jo w n ików  
całego św ia ta  o pokój, o m iędzy­
narodow ą solidarność klas p racu­
jących, o soc ja lizm “ .



P U S Z K IN  I G O R K I

Z"' D Y  M aksym  G o rk i m ia ł la t 11, 
J  p racow ał ja ko  uczeń u kreślarza. 

Czytać m u tam  nie pozwalano, od­
b ie ra jąc  każdą zdobytą przezeń 
książkę.

W ypożyczając ks iążk i od sąsiadów 
czy tyw a ł je  nocą na s trychu  szopy. 
Do rą k  jego t r a f i ły  p rzypadkow o 
poem aty Puszkina.

— Przeczyta łem  je  w szystkie  od 
razu, ow ła d n ię ty  ty m  uczuciem  za­
chłanności, k tó re  odczuwa się, t r a ­

fia ją c  do m ie jscow ości n iew idz iane j 
dotychczas krasy. P ro log „R us łana“  
p rzyp om n ia ł m i na jp iękn ie jsze  b a j­
k i  m e j babki, cudow nie zespolone w  
jedną, zaś n iek tó re  za d z iw iły  m nie 
sw ym  treśc iw ym  ujęciem .

„T am , na ścieżynach n iew iad o ­
m ych

N ie  w id yw a n ych  zw ie rzą t tro p “ ...

P ow ta rza jąc w  m y ś li te cudowne 
s tro fy , w idz ia łe m  ta k  znajom e m i, 
zaledw ie dostrzegalne ścieżki, w i ­
dz ia łem  ta jem nicze ślady, k tó re  
zm ię ły  le kko  traw ę , z jeszcze n ieo- 
trzą śn ię tym i k ro p la m i rosy, c iężk i­
m i ja k  rtęć. Pełne m e lod ii s tro fy  
w iersza daw a ły  się zapam iętać d z i­
w n ie  lekko , przyozdabia jąc św iątecz­
nie  wszystko, o czym  m ó w iły . C zy­
n iło  m nie  to szczęśliwym , a życie 
m oje —  le k k im  i  p rzy jem nym . 
W iersze dźw ięcza ły ja k  pom yślny 
zw iastun nowego życia“ .

T ak  wspom ina G o rk i czasy swe­
go dzieciństwa. I  charakterystyczne 
jest, że w  p ie rw szym  rzędzie ocenił 
on poem at „R us łan  i  L u d m iła “ , k tó ­
ry  p rzypom ina ł m u na jp iękn ie jsze  
b a jk i jego ba bk i „cudow n ie  zespo­
lone w  jedną“ .

B abka G ork iego A k u lin a  K oszy-

ry n a  znała ogrom ną ilość w ierszy. 
N ależała ona do liczby  tych  m i­
s trzów  tw órczości lu do w e j, k tó rzy  
tę twórczość c h ro n ili i  p rzekazyw a li 
da lszym  pokolen iom . Z w a li się on i 
w  R osji „s k a z itie ia m i“  (ba jarzam i). 
Wczesne zaznajom ienie się G o rk ie ­
go z w zo ram i tw órczości lu do w e j, z 
poe tyck im  odzw ie rc ied len iem  ro s y j­
skiego fo lk lo ru , dopom ogło p isarzo­
w i do ta k  głębokiego odczucia b a jk i 
Puszkina, k tó ry  na n iespotykanych 
dotychczas w yżynach poetyck ich  od­
tw o rz y ł w  sw ym  „R us łan ie  i  L u d ­
m ile “  podania ludowe.

P uszkin  m ia ł rów n ież  p rzy jac ie la  
—  n ian ię  A rin ę  Rodionownę, k tó ra  
w  dziec iństw ie  opow iadała swem u 
w ych ow a nko w i b a jk i ludow e i  k tó ­
ra  w  czasach zesłania Puszkina do 
sio ła M ich a jło w sko je  dz ie liła  z n im  
la ta  w ygnan ia .

Jak  w ięc w id z im y , ta le n ty  obu 
w ie lk ic h  p isarzy rosy jsk ich  m a ją  
swe źród ła  w  tw órczości lodow e j.

G o rk i w  czasach późniejszych, do 
osta tn ich dn i swego życia w spom ina ł 
im ię  P uszk ina  ja k o  „na jw iększego 
geniusza a rtystycznego“ . F uszkin  
w ed ług  jego słów , to „cz ło w ie k  n ie ­
zrów nany, ta le n t zupełn ie zdum ie­
w a ją c y “ .

Wielki budowniczy radziecki
*7  na ko m ity  a rch ite k t, w y b itn y  u - 

czcny, pedagog i  działacz spo­
łeczny, ch luba nie  ty lk o  a rc h ite k tu ­
r y  radz ieck ie j, ale i  ca łe j k u ltu ry  
na rodu —  ta k im  b y ł zm a rły  n ie ­
dawno członek A kad em ii A rc h ite k ­
tu r^ , A le ksy  Szczusiew.

W span ia ły  znawca przeszłości ro ­
s y jsk ie j a rc h ite k tu ry , Szczusiew b y ł 
kon tynua to rem  ch lubnych  tra d y c ji 
um ie jącym  jednak  w iązać je  z zada­
n ia m i k u ltu ry  soc ja lis tyczne j. B y ł 
on budow niczym  w  na jnow szym  
sensie tego słowa. M auzoleum  L e n i­
na, zbudowane według p ro je k tu  
Szezusiewa, na zawsze pozostanie 
związane z epoką dzisiejszą, jako  
z jaw isko  nowego s ty lu  sz tuk i a rc h i­
tek ton iczne j. Śm ia ło można po w ie ­
dzieć, że Szczusiew nie  budow ał, a 
tw o rzy ł, nie ty lk o  w yd źw ig a ł m a­
sywy budynków , ale up iększał n im i 
współczesność. Dziś żaden m ieszka­
niec Z w ią zku  Radzieckiego nie  m o­
że w yobrazić  sobie ja k b y  w yg ląda ła  
M oskw a bez pięknego dojazdu m o­
stu M eksw iereckiego, bez gmachu 
M in is te rs tw a  Gospodarstwa W ie j­
skiego, ogromnego hote lu  „M oskw a“ , 
bez dziesią tków  w ie lo p ię tro w ych  
dom ów m ieszkalnych i  gm achów 
ad m in is tra cy jn ych  —  dzie ł ge n ia l­
nego a rch itek ta

A leksy Sz.zusiew  u ro dz ił się w  
1873 r. K ończy z odznaczeniem A k a ­
dem ię Sztuk P ięknych, po R e w o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j staje na czele M os­
k iew sk iego  T ow arzys tw a A rc h ite k ­
tu ry , p ias tu je  godność d y re k to ra  
P aństw ow e j G a le r ii Sztuk i, p e łn i 
fu n kc je  pro fesora p racow n i a rty s ­
tycznych...

skład ju r y  konku rsu  na p ro je k t P a ­
łacu Rad.

Szczusiew głęboko zna ł i  rozu m ia ł 
budow n ic tw o  b ra tn ich  zw iązkow ych 
re p u b lik ; u m ia ł też w yko rzystać 
tkw ią ce  w  te j a rch itek tu rze  bogac­
tw a. Z  jago nazw isk iem  zw iązana 
je s t a rch ite k tu ra  Taszkientu, T b ilis i, 
K iszyn icw a...

Jeszcze w  czasie trw a n ia  w o jn y , 
oraz po je j  zakończeniu a rch ite k t 
poświęca się ca łkow ic ie  p racy nad 
odbudową i  przebudow ą zniszczo­
nych  m iast. P ro je k ty  odbudowy 
Nowogrodu, Is tr i i,  K ijo w a , K is z y ­
n icw a  i  P u łkow a  — to jego prace. 
Szczusiew, m ając 70 p ra w ie  ju ż  la t 
budow ał tu  n ie  oddzielne dom y czy 
dzielnice, a tw o rz y ł nowe m iasta po ­
przecinane m ag is tra lam i, pełne p la ­
ców i  pa rków .

Rząd ZSRR oceniał w ie lk ie  zasłu­
g i A leksego Szezusiewa. A rc h ite k t 
odznaczony został orderem  Len ina 
i  dw om a orderam i Czerwonego

Sztandaru Pracy. B y ł on ponadto 
trz y k ro tn y m  laurea tem  N agrody 
S ta linow sk ie j.

Z nakom item u budowniczem u od­
da l he łd  ca ły naród radzieck i. W  
w ie lu  m iastach, m iędzy in n y m i i  w  
M oskw ie, u lice  związane z a rc h ite k ­
tem  nazwano jego im ien iem . Na 
w szystk ich  gmachach, wzn iesionych 
w ed ług p ro je k tó w  Szezusiewa w m u ­
row ane zostaną tab lice  pam ią tkow e.

U chw ałą  Rady M in is tró w  prze ­
m ianowano M uzeum  A rc h ite k tu ry  
R osy jsk ie j na M uzeum  A rc h ite k tu ­
ry  R osy jsk ie j im  Szezusiewa. U fu n ­
dowane zestały trz y  stypendia i:n . 
Szezusiewa dla  s tudentów  M oskw y 
i  Len ing radu  s tud iu jących  a rc h ite k . 
tu rę , m alars tw o i  rzeźbę.

W  p rzysz łym  ro k u  ukaże się obszer. 
na m onogra fia  o tw órczości Szczusie- 
wa. W yjdz ie  rów nież z d ru ku  seria 
a lbum ów  z p ro je k ta m i i  rysun kam i 
znakom itego arch itek ta .

Z dum iew a w ie lostronnością  za in ­
teresowań na po lu a rc h ite k tu ry  —  
uczestniczy w  przebudow ie i  p lano ­
w a n iu  now e j M oskw y i  szeregu in ­
nych  m iast radzieckich, p ro je k tu je  
i  budu je  szereg sanatoriów  na w y ­
brzeżu M orza Czarnego^ wchodzi w

R e pre zen tacy jny  h o te l s to lic y  ZS R R .—H o te l „M o s k i^a “ , zbudow any  
■ w e d łu g  p ro je k tu  a rc h ite k ta  Szczus%e\AM........................-

„P u s z k in  p ie rw szy  w yczu ł— pisa ł 
M aksym  G o rk i —  że li te ra tu ra —to 
spraw a narodow a pierw szorzędne j 
wagi... On p ie rw szy podn iósł u tw o ­
r y  lite ra c k ie  do poziom u przed n im  
nieosiągalnego: w  oczach jego poeta 
je s t w yraz ic ie lem  w szystk ich  uczuć 
i  m y ś li narodu.

P ow o łany je s t on do zrozum ien ia  
i  ob jaśn ien ia  w szystk ich  z ja w is k  
życ iow ych“ .

W  sw ych w yk łada ch  o h is to r ii l i ­
te ra tu ry  ro sy jsk ie j, w  szeregu spe­
c ja ln ych  a rty k u łó w , w  lis tach  p ry ­
w a tn ych  a rów n ież w  sw ych u tw o ­
rach lite ra ck ich , M aksym  G o rk i n ie ­
je d n o k ro tn ie  pow raca ł do Pus; kiyia, 
głosząc o lb rzym ie  znaczenie gen ia l­
nego poety rosy jsk iego d la  ca łe j 
k u ltu ry  św ia tow e j.

M y ś l zasadnicza p rze w ija jąca  się 
przez w ypow iedz i G orkiego o Pusz­
k in ie  —  to  m yś l o na rodow ym  j  lu ­
dow ym  charakterze twórczości P u ­
szkina, —  Szewczenko, Puszkin, M i­
ck iew icz —  p isa ł G o rk i —  to ludzie  
w  p e łn i uosabia jący ducha lu du  z 
na jw yższą mccą i  z na jw iększym  
pięknem .

G o rk i poda ł ch a ra k te rys tykę  
Puszkina, znakom itą  w  sw ej w ycze r­
pu jące j tra fn o śc i i  pełności.— Pusz­
k in  —  p isa ł on —  to  w ie lk i ro s y js k i 
poeta lu do w y, *w órca czaru jących 
p ięknem  i  m ądrością ba jek, a u to r 
pierwszego rea lid lyem iego poem atu 
„Eugeniusz O negln“ , au to r n a jle p ­
szego naszego historycznego d ram atu  
„B o ry s  G odunow “ , poeta którego do 
dziś dn ia  n ik t  n ie  przew yższył a n i 
w  p iękności w iersza, a n i też w  s ile  
w yrażan ia  uczuć m yś li, poeta —-  o j ­
ciec w ie lk ie j l ;tiera.tury ro s y js k ie j. 
H is to ryczną  zasługą M aksym a G or­
kiego je s t to, że on p ierw szy, na  
p rse kó r w szys tk im  „te o r io m " b u r-  
żuazyjno - lite ra c k ic h  znawców l i ­
te ra tu ry , u s iłu ją cym  zniekszta łc ić 
tw órcze ob licze w ie lk iego  poety, u-. 
kaza ł w  swych a rtyku ła ch  Puszkina, 
ja k o  nieprzejednanego b o jo w n ika  
p rzeciw ko uc iskow i je d n o .tk i w  
pańszczyźnianym  k ra ju , Puszkina—  
piewcę w olności, k tó re j poeta w y ­
g ląda ł „z  tęsknotą i  nam ię tnością  
żądzą przez n ikogo jeszcze przed n im  
n ie  odczuwaną““ .

P uszkin  d la  w ie lk iego  p ro le ta r ia c ­
kiego pisarza je s t przede w szys tk im  
sym bolem  w a lk i o wolność. Życ ie  
poety, jego pełne um iło w a n ia  w o l­
ności u tw o ry , a wreszcie jego t r a ­
giczny koniec — w szystko to  by ło  
napraw dę czynem, o k tó ry m  pam ięć 
pow inna  trw a ć  w iecznie.

D z ięk i G ork iem u, w ie le  w  życ iu  i  
dz ia ła lnośc i Puszkina, dotychczas 
w yda jące się badaczom n iezrozu­
m ia łym , sta ło  się log icznym  i  ja s ­
nym .

W  szczególności G ork iem u za­
wdzięczam y w y jaśn ien ie  p o lity c z ­
nego sensu w ydarzeń, zw iązanych z 
trag iczną  śm ierc ią  Puszkina. P o je ­
dynek P uszkina —  G o rk i t ra k tu je  
ja k o  z góry uka rtow ane  zabójstw o 
w ie lk ieg o  rew o lucy jnego  poety.

G o rk i dow iód ł, że po jedynek z 
przedstaw ic ie lem  św ia ta  a ry s to k ra ­
c ji, o fice rem  D ‘Anthesem  b y ł d la  
Puszkina częścią ca łe j jego w a łk i 
z caratem  przeciw ko u c iskow i i  
pon iżan iu  je dn os tk i lu dzk ie j.

Puszkin  i  G o rk i —  to  d w a j lu d o ­
w i geniusze narodu rosyjskiego, to  
d w a j w ie lcy  p a trio c i swego w spa­
nia łego k ra ju .

I L I A  G RUZDIEW j



W . Ażafeiu Daleko od Moskwy*)
(F ra g m e n t I i i - g o  to m u  pow ieści)

NA  zebranie Rogow w y b ra ł n a j­
obszerniejszy ba rak. T rz y k ro t­
n ie  w ym y to  podłogą, d w u k ro t­

n ie  napalono w  piecu. Seregin i  
m on te rzy za ins ta low a li k ilk a  żaró­
w e k  —  zrob iło  się w idno  ja k  na 
scenie. D łu g i s tó ł w  p rze jśc iu  m ię ­
dzy p ryczam i p rz y k ry to  jasnoczer- 
iwoną narzutą, na ścianie zawieszo­
no p o rtre t S ta lina .

Na długo przed rozpoczęciem się 
zebran ia ba rak  zape łn ił się lu dźm i 
p rz y b y ły m i z całego odcinka. Po 
trzech  za jm ow a li m ie jsca na p ry ­
czach, p rzys iad a li ciasno jeden p rzy  
d ru g im  na podłodze. W ciąż w chodz i­
ły  nowe g ru py  i  w ciąż wszyscy w  
ba raku  m us ie li się przesuwać.

—  Wchodźcie, wchodźcie, m iejsca 
starczy d la  w szystk ich ! — w zyw a ł 
Rogow.

—  Chodź tu , na ba lkon  —  zawo­
ła ł z gó rne j p ryczy Rem niew  do 
Sm orczkowa, k tó ry  przyszedł spóź­
n iony.

N a s tró j zebranych b y ł dobry, 
wszędzie słyszało się żarty .

W ejście B a im anow a i  jego po­
zdrow ien ie  zostało p rzy ję te  o k rz y ­
k ie m  ta k  g ro m k im , że n iem a l za­
trzęs ły  się ściany baraku.

Do sto łu  p rzyk ry teg o  na rzu tą  pod­
szedł Rogow.

—  Towarzysze, ogłaszam o tw a rc ie  
ogólnego zebrania ko le k ty w u  jede ­
nastego odcinka...

Z e rw a ła  się burza oklasków . L u ­
dzie c ieszyli się, że tu , na krańcu  
św iata, zaczęło się na nowo życie, do 
k tó reg o  p rz y w y k li.  U  m ara M ahom et 
coś tam  w y k rz y k iw a ł, ale słowa je ­
go tonę ły  w  ogó lnym  hałasie. G dy 
wreszcie u c ich ły  ok lask i, k rz y k n ą ł: 

—  Słusznie pow iedz ia ł: „zeb ran ie  
k o le k ty w u !“  Teraz m am y k o le k tyw , 
a  przedtem  go n ie  by ło .

Rogow odda ł głos nacze ln ikow i 
budow y. Przem ów ienie B atm anow a 
b y ła  ta k  żywe i ta k  b lisko  do tyczy­
ło  w szystk ich , że n ie  by ło  n ikogo, 
k to  by  słucha ł go obo ję tn ie  —  każde 
słowo chw ytano chciw ie . Is to tn ie , 
B a tm anów  przed ty m i lu d źm i z n a j­
dalszego odcinka w y lic z a ł się z każ­
dego dn ia  sw o je j p racy począwszy 
od m om entu prze jęcia  budow y. Opo­
w ia d a ł o tym , ja k  stopniow o tw o ­
rz y ł się p lan w a lk i o ru roc iąg  i  ja ­
k ie  p rzy  ty m  trzeba by ło  p rzezw y­
ciężać trudności, om a w ia ł szczegó­
ło w o  now y p ro je k t budow y, za tw ie r­
dzony przez samego towarzysza S ta­
lin a . Teraz należało ja k  na jszybcie j 
w p row adz ić  ten p lan w  życie.

B a tm anów  dokładn ie  o m ó w ił za­
dania zlecone k o le k ty w o w i jedena­
stego odcinka. On także p o dkre ś lił 
s łowo „k o le k ty w “ . Po raz p ierw szy 
rob o tn icy  dow iedz ie li się obecnie ja ­
k a  trudn a  i  skom p likow ana budowa 
została im  pow ierzona do w yko n a ­
n ia  nad C ieśniną Dżagdyńską. W y ra ­
ża li sw o ją radość o k rzyka m i i  o k la ­
skam i. M echan ik  Seregin wspóln ie  
z w szys tk im i z zapałem b i ł w  dłonie.

A  B a tm anów  m ó w ił o sw oim  za­
m ia rze  zaprowadzenia na odcinku 
żelaznej dyscyp lin y  i  najsurowszego 
porządku dnia.

—  N ie ob iecuję w am , przy jac ie le , 
lekk iego  i  spokojnego życia. Trzeba 
będzie pracow ać ze w szystk ich  sił, 
trzeba będzie n iem ało przecierpieć. 
Zapew n iam  was, że to  je s t w łaśn ie

praw dz iw e życie. M y  ludzie  radziec­
cy n ie  jesteśm y zw o lenn ikam i ła ­
twego mieszczańskiego życia, po­
święconego ty lk o  w łasne j wygodzie. 
M y  —  jesteśm y za tru d n y m  życiem  
w  im ię  św ie tlan e j przyszłości. M am y 
te raz dzień k ró tk i —  a w ięc w y rw ie ­
m y k ilk a  godzin ciem nej, z im ow e j 
nocy, będziem y p racow a li p rzy  św ie­
tle  e lek trycznym !

G dy skończył, w  ba raku  aż zahu­
czało, ludzie  p rz e k rz y k iw a li się do 
u tra ty  tchu . N ik t  n ie  p ro s ił o głos, 
a Rogow nie  s ta ra ł się naw et o za­
chowanie o fic ja lnego  porządku 
obrad. R obotn icy podnos ili się jeden 
za d rug im , każdy m ia i jakąś propo­
zycję i  rzeczowe rady.

S ta ry  kopacz Z ia tko w  podniósł w  
górę strudzone ręce.

—  Tysiąc m e tró w  sześciennych 
przerzuciłem  n im i. P racowałem  na 
na jw iększych  budowach i  wszędzie 
m nie szanowano! I  tu ta j n ie  zhań­
bię  się, będę daw a ł pięćset procent 
norm y.

R em niew  w spom n ia ł o M erz lako - 
w ie  i  zaczął go kląć.

— O M erz łakow ie  zapom nijcie, 
towarzyszu Rem niew  —  odpow ie­
dz ia ł m u B atm anów . —  N ie  ma go. 
Możecie teraz wym agać ode mnie, 
od Rogowa, od Beridzego —  m y je ­
steśmy na m ie jscu M erz lakow a.

U m ara przepchnął się przez t łu m  i 
s tanął przed Batm anowem .

—  Tobie w ie rzym y. Z ada j czego 
chcesz —  w szystko zrob im y. Spójrz, 
ja k a  w  nas s iła ! —  krzyczał.

LE D W IE  zaczęło św itać, Beridze 
i  K ow szow  wziąwszy do pom o­
cy k i lk u  ludz i, ru s z y li nad c ie­

śninę, aby zbadać grubość lodu. N ie 
czekając aż in żyn ie row ie  zdążą w y ­
powiedzieć swoje zdanie, B atm anów  
kaza ł w yp row adz ić  na ló d  w szyst­
k ic h  m ieszkańców odcinka. L ib e r-  
man, pośw ięciw szy całą noc na p i l ­
now anie  kuchn i, zdo ła! n a ka rm ić  lu ­
dzi su tym  śniadaniem . Robotn icy, 
ciepło odzian i w  w atow ane k u r tk i 
i  filco w e  bu ty , z gw arem  w y le g li 
na u licę. W  barakach zosta li ty lk o  
chorzy; M erz lakow  u c h y lił się od 
w y jśc ia  na robotę.

D z ies ię tn ik  G onczaruk m achną ł 
ręką  na sw o ją  grypę, n ie  chc ia ł sie­
dzieć w  domu. W yszedł razem z 
w szys tk im i i  teraz spraw n ie  w y d a ­
w a ł z samochodu p rzyw iezione n a ­
rzędzia.

Z ia tkow , m ilczący, ze s k ry ty m  
uśm iechem  poda ł B a tm a now i ciężki, 
żelazny łom.

—  D ziękuję, s taruszku —  B atm ow  
ob rzuc ił starego czu łym  spojrzeniem .

Rogow u s ta w ił w szystk ich  w  k o ­
lum nę. Ludzie  ruszy li, niosąc na ra ­
m ionach oskardy, łopa ty , łom y. Id ą ­
cy na czele ko lum ny, K a rp o w  s il­
nym  ba ry tonem  zaczął śpiewać 
„T rzech  ta n k is tó w “ , na tychm iast 
do łączyły  się inne glosy, w praw dzie  
n iezbyt składnie, ale za to mocno.

—  Naszym zadaniem  je s t p rzeb i­
cie d rog i na wyspę przed zapadnię­
ciem  zm roku — pow iedz ia ł B a tm a­
nów na brzegu, obrzucając spo jrze­
n iem  zebranych lu dz i. —  K ie ro w n i­
k ie m  robót będę ja , na swoich po­
m ocn ików  wyznaczam  K a rp ow a  i  
U m arę M ahom eta.

— A  je ś li lód  oderw ie się od brze­
gu? N ie boisz się, W asylu M aksym o- 
now iczu? —  cicho zapyta ł sto jący 
p rzy  n im  K a rp cw .

—  A  wiesz czy k ie dy  to nastąpi? 
Dzis ia j? czy może za miesiąc?

—  Rzeczywiście, n ie  wiem...
—  I  ja  n ie  w iem . A  czekać nie 

w o lno. Będziem y ryzykow ać. W  p ra ­
cy, ta k  ja k  w  walce, towarzyszu, bez 
ryz y k a  nie  można się obejść.

Rogow rozd z ie lił ro b o tn ikó w  na 
dw ie  ko lum n y. K a rp o w  i  U m ara 
M ahom et u m a w ia li się w  spraw ie 
odc inków  robo ty . R em niew  sto jący 
w  tłu m ie  w y k rz y k n ą ł:

—  Towarzyszu Batm anów , uważam  
że by łob y  lep ie j, abyśm y poprow a­
d z ili drogę z dwóch końców . Jedni 
p o w in n i zostać tu , a d rudzy  —  niech 
zaczynają z w yspy.

—  To czyste zaw racanie g łow y — 
sprzeciw i! się Rogow. —  Z an im  lu ­
dzie zajdą na tam ten koniec stracą 
czas i  s iły .

Batm anów  n ic  zgodził się z jego 
zdaniem.

—  Ta propozycja  jes t dobra, trz e ­
ba ją  p rzy jąć  —  pow iedz ia ł i  dodał, 
ju ż  ty lk o  do w iadom ości samego Ro­
gowa. —  N ie  rozumiesz, przecież to 
współzaw odnictw o. I  zakres robót 
szerszy.

Spojrzenie Batm anow a spoczęło 
na K arp aw ie . Ten w  lo t po ją ł, że 
w łaśnie on m usi ruszyć na wyspę.

—  Bądź spokojny, chłop ie, z rob i­
m y wszystko, co się da —  pow ie ­
dzia ł K a rpow .

— Na w ysp ie zostawisz z dw udzie­
stu ludz i, niech p rzyg o tu ją  miejsce 
na m a te ria ły  —  z lec ił m u naczeln ik 
budowy.

U m ara b y ł zadowolony, żc zostaje 
z te j s trony  p rzy  B atm anow ie.

— No, w zyw am  do w spółzawod­
n ic tw a  —  n a ta r ł z m ie jsca na K a r ­
powa.

—  P rz y jm u ję  wezwanie, bracie, 
ale z góry c i pow iadam , że za s iaby 
jesteś na to, aby ze m ną współza­
w odniczyć.

—  N ie  słaby, n ie  słaby. Zobaczy­
m y  k to  prędzej dziś p rzy jdz ie !

—  Trzeba jednak, towarzyszu B a t­
m anów, wziąć pod uwagę to, że m y 
zna jdu jem y się w  n ieko rzys tne j sy­
tu a c ji. Z an im  do jdz iem y do w yspy, 
U m ara zdąży ju ż  tu  n iem ało na- 

dłubać.
—  U w zg lędn im y to, Iw a n ie  Ł u k i-  

czu. A  obiad d la  tw o ich  lu d z i p rz y ­
niesiem y i  po sto gram ów  też się 
znajdzie —  o zn a jm ił B atm anów .

—  Słyszysz, chłopie, co m ów i na ­
czeln ik? —  K a rp ow  trą c ił L ibe rm a - 
na.

—  Słyszę. M am ciu  na jm ilsza, m am  
przecież m uzyka ln y  słuch.

— B rygady! —  k rz y k n ą ł K a rp ow . 
—  Przejście m am y niepewne, może­
m y  tra f ić  na c ienk i lód, dlatego 
trzeba rozsypać się, n ie  iść grom a­
dą. Na m o ją  kom endę: w  szyku po- 
jedyńczym , na dwa m e try  jeden od 
drugiego, w  k ie ru n k u  na wyspę —  
marsz!

D ługo by ła  w idoczna poruszająca, 
się w śród lodow ych zw a łów  długa 
lin ia  lu d z i idących za ryba k ie m  k u  
przeciw leg łem u brzegow i. N ie zdą­
ż y li jeszcze zn iknąć z oczu, gdy U ma 
ra  ju ż  rozs taw ił sw oją ko lum nę g ru ­
pam i po k ilk u  ludz i. P ie rw s i ude­
rz y li oska rdam i w  lód B atm anów  
i  Um ara. W  ślad za n im i trzysta  
łom ów  i  oskardów w p iło  się w  lodo ­
w e zwały. Rozległ się dźw ięczny, 
szklany chrzęst. U m ara w p raw n ie  
w a li ł  oskardem  i  w ciąż spoglądał 
na Batm anowa.

—  Zobaczysz, naczeln iku, ja k i ze 
m nie spawacz. Na pewno m yślisz, 
U m ara p iękn ie  gada, ale spawa m a r­
nie. Ja mogę pisać ogniem. N ie w ie ­
rzysz? N ie w y jeżdża j zan im  nie  spo­
ję  pierwszego s tyku  —  w ted y  zoba­
czysz!

—  W iem , że jesteś m istrzem  w  
swoim  fachu -— odpow iedzia ł B a t­
m anów. Lekko  podnosząc ciężki 
łom , w b ija ł go z ogrom ną s iłą  w  lo ­
dowe b ry ły  —  odw racał p rzy  ty m  
tw a rz  przed lecącym i odpryskam i.—  
Na razie n ie  m yślę o w yjeździć, po­
p racu jem y tu  jeszcze razem. A  tw ó j 
p ie rw szy s ty k  zobaczę na pewno...

-) Ukaże się n iebawem  nakładem  
Sp. W yd. „K s iążka  i  W iedza“ . W 
tłum . M . R u th  -  Buczkowskiego.

Ilus-tr. M . M a jew sk i



Aleksander Ostrowski
twórca rosyjskiego teatry narodowego

S TO  la t tem u, w  lite ra c k ic h  k o ­
lach M oskw y dość często daw a­

ło  się słyszeć nazw isko młodego u - 
rzędn ika  sądowego, A leksandra  O - 
strowsklego.

N azw isko to padało łącznie z do­
da tkam i tego rodza ju , ja k  „zdo lny  
p isarz“ , „duże nadzie je ro k u jm y  
d ra m a tu rg “  iip .  poch lebnym i w yp o ­
w iedziam i.

N aw et pow śc iąg liw y  w  pochw a­
łach G ogol, po usłyszeniu w y ją t ­
kó w  ze sz tuk i O strowskiego „S w o i 
ludz ie  —  pogodzim y się“ , przyznał, 
że m io dy  je j au to r obdarzony jes t 
n iecodziennym  ta 'en tam , reszta zaś 
słuchaczy by ła  dosłownie oszoło­
m iona i  zachwycona ta k  św ie tnym  
sty lem , ja k  też nadzw yczajną ż y ­
wością postaci scenicznych te j sz tu­
k i. Czo łow i lite ra c i i  k ry ty c y  owego 
okresu z prze jęciem  m ó w ili o tym , 
że w  R os ji rodz i się nowa lite ra tu ­
ra tea tra lna  i  że p ierwszą sztukę 
m łodego pisarza O strowskiego s ta ­
w iać  na leży na ró w n i z „R e w izo ­
rem “  Gogola,

A  T u rg ien iew  pow iedz ia ł o O - 
s trow sk im  k ró tko , lecz nadzw yczaj 
tra fn ie : —  „T en  zaczął n ie  zw ycza j­
n ie !“  Rzeczywiście —  to pow iedze­
n ie  m a lu je  w yra źn ie  początek k a ­
r ie ry  lite ra c k ie j Ostrowskiego.

N ie  zw ycza jn ie !
Syn urzędn ika  sądowego, zam ie­

szkującego starą  kup iecką dzie ln icę 
M oskw y —  „Z am oskw oriecz je “ , ju ż  
od wczesnej m łodości in te resu je  się
teatrem .

W szystkie drobne k w o ty , ja k im i 
rozporządza m ło dy  O strow sk i za­
m ie n ia ją  się na... b ile ty  tea tra lne . 
S tale odw iedza on T ea tr M a ły , za­
chw yca się g rą  ak to ró w  te j m ia ry  
co Szezepkin i  M oczałow , z zapałem  
czy tu je  k r y ty k i B ie lińsk iego, d ru k o ­
wane w  czasopiśmie „O tieczestw ien - 
n y je  zap isk i“ , s łowem  —  ży je  ż y ­
ciem  tea tru

Nam iętność ta  poch łan ia  go coraz 
ba rdzie j. W  trzec im  ro ku  s tud iow a ­
n ia  p ra w a  porzuca u n iw e rsy te t i  
w stępu je  ja k o  u rzę dn ik  do sądu, 
pośw ięcając nada l w szystk ie  w o lne  
c h w ile  tea tro w i,

Lecz k a rie ra  urzędnicza n ie  nęci 
go, bo  ju ż  po s iedm iu la tach po rzu ­
ca pracę urzędniczą i  ca łkow ic ie  po ­
św ięca się zaw odow i p isarskiem u.

W iększą część swego n iezbyt bo­
gatego w  ciekawsze w ydarzen ia  ży ­

Sc&na ze sz tu k i ,,Bezposażna“  A . O strow sk iego , w  w y k o n a n iu  a r ­
ty s tó w  „ F i l i i  A kad em ick ieg o  T ea tru  M a łego“  w  M oskw ie  — K o n ­

s ta n c ji R o je k  i  B o rysa  T is leg ina .

To co w rza ło  w  masach ludow ych, 
lecz n ie  mogło znaleźć wyraźnego 
u jśc ia  na zew nątrz, znalazło swe od­
b ic ie  w  palących z ja d liw ą  satyrą 
sztukach O strowskiego. D aw a ł on w  
n ich  n ieporów naną k ry ty k ę  u s tro ju  
społeczno-politycznego i  w a ru n kó w  
panu jących w  ówczesnej R osji. W a­
dy typ ó w  u jem nych  w  jego sztu­
kach to n ie  są w łaściw ości n a tu ry  
lu dzk ie j. W łaściwości te s tw o rz y ły  
w a ru n k i społeczne, praw odaw stw o 
ustanaw iane przez „sw o ich “  —  dla 
siebie, „p rzykazan ia “  ściśle okreś lo ­
nego lecz i  rów m eż ograniczonego 
środow iska, słowem  —  ca ły  u s tró j

cia O strow sk i spędził na „Z arao - 
skw o riecz ju “ . Z am ie szk iw a li tam  
d ro bn i u rzędn icy, mieszczanie, rze ­
m ieś ln icy , sub iekc i kupieccy. P ra k ­
ty k a  sądowa ojca, życie w  te j boga­
te j w  rozliczne ty p y  lu dzk ie  s ta re j 
dz ie ln icy  M oskw y i  późniejszych pa ­
rę  la t  p racy w  sądzie, w szystko to 
da ło O strow skiem u n iezm ie rn ie  bo­
ga ty  m a te ria ł do p ierw szych jego u - 
tw o ró w .

Jego znajom ość tego środow iska 
pogłęb iła  podróż, k tó rą  w  r. 1856 
odby ł w raz z in n y m i lite ra ta m i, ce­
lem  zbadania górnego biegu W ołg i. 
W  a rty k u le  „P odróż po W ołdze od 
je j  źródeł do N iżnego N ow gorodu“  
da ł on treśc iw ą cha rak te rys tykę  b y ­
tu  i  w a ru n kó w  p racy rob o tn ików  o- 
k rę to w ych  i  rybaków , popiera jąc 
swe nadzw yczaj tra fn e  spostrzeże­
n ia  s tarannie zeb ranym i danym i 
s ta tys tycznym i. Równocześnie, bada 
on uw ażn ie h is to ryczną przeszłość 
zw iedzanych m iast, cha rak te r i  z w y ­
czaje ich  m ieszkańców, żyw y i  na d ­
zw ycza j obrazowy ję zyk  lu d u  itd . 
W szystkie  tego rodza ju  spostrzeże­
n ia  w yko rzys ta ł O strow sk i w  b a r­
dzo dużym  stopn iu  w  sw ych u tw o ­
rach.

T y p y  przez O strowskiego s iw orzo 
ne — to w szystko ludzie  żyw i, w  
kó rych  żyłach tę tn i p raw dz iw a 
k rew , k tó rz y  p rzem aw ia ją  sw ym  
z w y k ły m  codziennym  językiem , 
w raz z jego „pow iedzonkam i“ , p rz y ­
s łow iam i, p iosenkam i itp .

I  przem aw ia ją  n ieraz dość ostro, 
n ie  licząc się z tym , że ta k ie  czy in ­
ne wyrażenie, lu b  zby t szczera o p i­
n ia  może się kom uś nie  podobać.

A  nie  podobało się to w ie lu , toteż 
O strow ski tra c ił dużo s ił i  zdrow ia 
na to, aby w prow adzić sz tuk i swe 
na scenę, aby przeprowadzić je  bez­
piecznie przez czujne ro g a tk i cenzu­
ry  i  k ie ro w n ic tw a  tea trów .

P rzep row adził ich  dużo. Spod 
p ió ra  jego wyszło około 50 sztuk o-

ryg ina inych , oraz w ie le  przek ładów  
z Tcrencjusza, Cervantesa, G o ldo­
niego, a naw et 1 Szekspira.

Do na jb a rdz ie j znanych u  nas n a ­
leżą: „U bóstw o  n ie  jes t w adą“ , 
„G rzeszn icy  bez w in y “ , „S w o i lu ­
dzie —  pogodzim y się“ , „Bezposaż- 
na“ , „Szalone pieniądze“ , „ W i lk i  i  
owce“ , „B u rz a “ , „ In tra tn a  posada“ , 
,;Póżna m iłość“ , „G orące serce“ , 
„O s ta tn ia  o fia ra “ .

N iek tó re  z n ich  przełożone zostały 
na po lsk i, n ie k tó re  czekają jeszcze 
na  tłum aczy...

Zaginę ło w  zapom nieniu w ie le  
sztuk, kom ed ii i  dram atów , k tó re  za 
czasów O strowskiego cieszyły się 
ogrom nym  powodzeniem , lecz sz tuk i 
tego w ie lk iego  pisarza rosyjskiego 
żywe są nadal, ja k  i  w  daw nych la ­
tach.

Ś w ie tny  s a ty ry k  epok i O s tro w ­
sk i w  sztukach sw ych z nadzw y­
cza jnym  rea lizm em  m a low a ł zakrze­
p ły  w  sw ych przesądach św ia t po­
siadaczy, św ia t bogatego kup iectw a 
i  m ieszczaństwa, św ia t w  k tó ry m  
uczucie n iepoham ow anej żądzy 
ja k  najszybszego wzbogacenia się 
bez względu na sposoby gó ro ­
w a ła  nad w szys tk im i in n y m i uczu­
c iam i —  rod z in nym i, p rz y ja c ie ls k i­
m i.

pańszczyźniany „k ró le s tw a  ciem no­
ści“ .

N ic  w ięc dziwnego, że „k ró les tw o  
ciem ności“  w yd a ło  O strow skiem u 
bezlitosną w a lkę . Bo ja k  można u -  
kazyw ać w  sztuce „je de n  ze sposo­
bów  zdobycia k a p ita łu “  ja k o  z w y ­
czajne oszustwo, zaś „s p ry t k u p ie ­
c k i“  —  ja k o  o rd yna rną  kradzież, za­
m ien ioną dz ięk i „odpow iedn io  w y ­
sokim  stosunkom “  i  um ie ję tn ie  po ­
danej „łapów ce“  —  w  z w yk łą  t ra n ­
sakcję handlową...

T ym  ba rdz ie j, że przestępcam i i  
oszustam i w  sztuce okazyw a li się lu ­
dzie „ogó ln ie  szanowani“  i  „o  n ie ­
poszlakowanej o p in ii“ , k tó rą  nb. sa­
m i, sobie ty lk o  w ia d o m ym i środka­
m i p o tra f i l i  w łaśn ie  stworzyć.

—  Wszyscy w oko ło  to krętacze i
oszuści, a d la  nas —  chwała... —  
'm ów i jeden z tego rodza ju  „k u p ­
ców " w  kom ed ii „S w o i h: —
pogodzim y się“  —  Sairson S iły  ca 
Boiszow.

Nacisk w y w a r ty  na cenzurę przez 
ta k ich  w łaśn ie  „ku p có w “  ja k  B o i­
szow i  jem u  podobni spowodował, 
że kom edią ta  została w zb ron iona 
przez cenzurę, zaś je j au to r znalazł 
się pod dozorem p o lic y jn y m  w  prze­
ciągu całych pięciu  la t. S łusznie 
w ięc pow iedz ia ł w spó łtow arzysz H e - 
rzena - Ogarew, że O strow sk i ju ż  w  
p ierw sze j sw e j kom ed ii okazał się 
przedstaw ic ie lem  te j lite ra tu ry , „ k tó ­
ra  gryz ła  w szystk ie  oczka sieci rsą - 
dowo-społecznej“ .

N ie  s tra c iły  do dziś znaczenia 
m y ś li pisarza, zaw arte  w  no ­
ta tkach  na tem at założenia w  M o ­
skw ie  rosy jsk iego te a tru  narodow e­
go:

—  T eatr z uczciw ym , zdrow ym , 
a rtys tycznym  repe rtua rem  na rodo­
w y m  je s t d la  M oskw y niezbędny. 
T a k i te a tr b y łb y  napraw dę szkołą 
i  d la  ro s y js k ie j sz tuk i d ram atycz­
ne j.

—  P ow in n iśm y  zaczynać od po ­
czątku, po w in n iśm y  rozpoczynać 
sw o ją  w łasną rosy jską szkołę, a n ie  
ślepo postępować za w zo ram i f ra n ­
cusk im i j  pisać w ed ług  ich  szablonu. 
—  I  da le j: —  ...przeżyły w ie k i ty lk o  
te u tw o ry , k tó re  b y ły  napraw dę n a ­
rodow e u  siebie w  dom u; tak ie  u - 
rw o ry  z czasem sta ją  się z rozum ia­
łe i  cenne d la  in nych  narodów , 
a wreszcie i  d la  całego świata...

W  słowach tych  p rze b ija  p ra w d z i­
w a  m iłość do sw e j o jczyzny i  swe­
go narodu.

I  m iłość tę  w ie lk i d ra m a tu rg  ro ­
s y js k i w c ie li ł w  sw e j tw órczości w  
swe sz tuk i i  v / sw ych bohaterów .

M in ę ło  sto la t, a O strow sk i pozo­
sta ję  nada l u lu b io n ym  i  na jb liższym  
swem u na rod ow i d ram atu rg iem . A  
ja k  go ocen ia li jego współcześni, 
n iech  świadczą słowa J. G cnczaro- 
w a , w ypow iedziane z o ka z ji ju b i­
leuszu 35-iecia p racy p isa rsk ie j 
O strow skiego : —  O bdarzyłeś li te ra ­
tu rę  całą b ib lio te ką  a rtys tycznych  
u tw o ró w , o tw orzy łeś scenie osobny 
św ia t. Sam jeden dobudowałeś 
gmach, w  fun dam en ty  którego w m u ­
ro w a li w ę g ły  F cnw iz in , G ribo jedow , 
Gogol. Lecz dopiero po tobie, m y  
Rosjanie, m o le m y  z dum ą po w ie ­
dzieć: „M asny sw ó j ro s y js k i te a tr 
narodow y. I  słusznie po w in ie n  swać 
się on „T ea trem  O strow skiego“ .



W . K . A rsen je w  
„D e rsu  U ża la“  

T łum a czy ł A n d rze j S taw a r 
Spóldziełnaa W ydaw nicza 
„K s ią żka “ , W arszaw a 1348.

Z  L IC Z N Y C H  podróży 
A rsen jew a, pod ję tych 
d ia  zbadania W schód 

n ie j S y b e rii ekspedycja 
1887 ra ku  p rzyn io s ła  znacz­
ne korzyści n ie  ty lk o  na u ­
ce, lecz i  lite ra tu rze . Ś w ia ­
tu  uczonych dala m apy, 
sprawaTdanśa i  w yk re sy , 
nam  —  czyte ln ikom  opar­
tą  na wspom nien iach, lu ź ­
nych  no ta tkach  książkę 
„Bersu- Użala“ .

Nagrom adzony w  po w ie ­
ści m a te ria ł w iąże się b a r­
dzo ściśle z celem  i  w y n i­
k a m i w yp ra w y . Terenem  
naszych obserw acji jes t ta j 
ga, przedm iotem  badań — 
flo ra  i  fauna U ssu ry jsk ie - 
go K ra ju

W iedzy i  p rzyrodn iczym  
za interesow aniom  autora 
za-wdztę *,r»iay n iezm ie rn ie  
cenne cbjsśnienśa z zakre ­
su b o ta n ik i. Poznajem y 
na jróżnorodn ie jsze o d m ia ­
n y  d rzew  i  krzew ów . N o ­
tu je m y  w  pam ięci n ie  t y l ­
ko ich  w yg ląd  zew nętrzny 
a le  rów n ież  po trzeby i  
„wpnttobaaia“ . O życ iu  
zw ie rzą t, ry b  i  p ta kó w  
zdobyw am y nie  m n ie j cie­
kaw e in fo rm ac je . P odz i­
w ia m y  s p ry t słabych, po d ­
stępy tch ó rz liw ych , rozw a­
gę bezbronnych 1 zuchw a­
łość s ilnych , SE innych , po­
ruszonych przez A rsen je ­
wa, zagadnień zw raca ją  
naszą uwagę badania z ło ­
m ów  ska lnych , gleby, rzek 
i  gó rsk ich  usypisk.

. Przechcdcąa łó  p ro b le ­
m ów  do postaci przedsta­
w io n ych  w  książce raz  je ­
szcze trzeba podkreś lić  a u ­
tentyczność przeżyć i  ścis­
łość re la c ji au tora . Zw łasz­
cza w  ze tkn ięc iu  z  Bersu 
U ża la p rzypom nien ie  tego 
fa k tu  nabiera znaczenia.

Z  rozm ów  p rzy  ognisku, 
ź w ierzeń , a przede w szyst­
k im  ze stosunku do lu d z i, 
zw ie rzą t i  ro ś lin  p rzeb ija  
głęboko wsrusaającc p ię k ­
no. P rzy ja źń  au to ra  z B e r­
su u ła tw ia  naw iązan ie k o n ­
ta k tu  z in n y m i m ieszkań­
cam i TJssuryjsklego K ra ju .  
S po tkania te przynoszą nam  
coś w ię ce j n iż  znajomość 
lu dz i. K ró tk ie  postoje i  
przygodne gośc iny pozw a­
la ją  poznać m ie jscow e oby­
czaje, tra d yc je  i  obrzędy. 
Równocześnie je d n a k  od ­
s ła n ia ją  bezpraw ie, p rze ­
moc i  okruc ieństw a. U k ła d  
ś lł rysu je  się bardzo w y ra ź  
ftie . Położone na sz laku w y ­
p ra w y  „fa n zę “  ro lne , g rzy ­
bowe i  m yś liw sk ie  stano­
w i ły  w łasność na jczęściej 
C h ińczyków  lu b  też S ta ro - 
.w łerów (staroobrzędow ­
ców), N a tom ias t ludność 
tuby lcza— Tanow ie —  ska ­
zana przez ko lon is tów  na 
zagładę w ym ie ra ła  w  nędz­
nych  osadach. W ysun ię ta

D e r s u U ż a l a "
przez A rsen jew a  spraw a w  
obecnej c h w ili na leży ju ż  
do przeszłości, a  zebrane 
przez niego fa k ty  m a ją  d la  
nas je d y n ie  w artość h is to ­
ryczną i  porównawczą.

Pozostają w ydarzen ia . 
W szystk ie  niebezpieczeń­
stw a i  przygody, dośw iad­

czone w  czasie d łu g ie j, k i l ­
kum iesięczne j podróży, p o . 
zostają w  śc is łym  zw iązku  
z n ieznajom ością te renu 
lu b  x  'n ieprzew idaŁonym i 
kap rysam i pogody. Częste 
deszcze, m g ły , burze i  w i ­
chu ry  u tru d n ia ją  marsze. 
K ie d y  in d z ie j zagrażają

wodospady i  czyha ją trzę ­
saw iska. W  każdym  jednak  
w yp ad ku  rozum , dośw iad­
czenie i  w y trw a ło ść  cz ło ­
w ieka  zwycięża przeszko­
dy.

„K s iążkę  Waszą przeczy­
ta łem  z w ie lk ą  rozkoszą. 
N ie  m ów iąc o je j  w a rtośc i

naukow e j, rzecz oczyw ista  
n ie w ą tp liw e j i dużej, jestem  
zachwycony i  oczarowany 
je j  s ilą  p lastyczną“ . Ten 
w y ją te k  z lis tu  M aksym a 
G orkiego je s t na jlepszym  
św iadectwem  w a lo ró w  po ­
w ieśc i A rsen jew a.

H . B.

Filmy o krajach radzieckich
W y t w ó r n i e  radziec

k le  co ro k  w ypusz­
czają po k ilk a  doku- 

m enta rnyeh średnio i  pe ł­
nom etrażow ych film ó w , k tó  
pych treść opow iada o ż y ­
c iu  1 p racy poszczególnych 
lu d ó w  radz ieck ich  na t le  
k ra job ra zu  ich  z iem i o jczy ­
ste j.

W krótce  pa naszych ekra  
nach zobaczym y k ilk a  f i l ­
m ów  tego typ u  ja k  np.. 
„R adziecka K irg iz ja “ , „R a ­
dziecka M o łd a w ia “ , „R a ­
dziecka U k ra in a “ . W szyst­
k ie  te  f i lm y  łączą w  jedną  
fecmpsBycyjiŁie c iekaw ie ' za 
p lanow aną całość różnorod 
ne e lem enty wszechstron­
nego reportażu, d z ię k i k tó ­
rem u  w idz  poznaje cha ra ­
k terys tyczne cechy geogra­
ficzne, k ra job razow e, e tno­
graficzne, h is to rię  i  rozw ó j 
gospodarczy i  k u ltu ra ln y  
dane j re p u b lik i czy  też k ra

ju  w  u s tro ju  radzieck im . 
T a k  kom ponowane f i lm y  
kra joznaw czo -  dokum en­

ta lne  o poszczególnych re ­
pub likach  zw iązkow ych  sta 
now ią  „ f ilm o w ą  geografię

M ie jsk ie  Teatry Dram atyczne
L. R A C H M A N O W  i  E. 

RYSS —  „O K N O  W  L E S IK “  
(p rzek ł. A . Maliszewskiego). 
Reż. I .  Ładcśfów na. Deko­
ra c je  Cs. Srpj.5a.wu z.

NIE  należy w  reeeaszji i- ,tu  
k i  L A C H M A N  O W A  i  

RYSSA —  „O K N O  W  ŁE ­
B IE * podawać treśc i w id o ­
w iska, aby n ie  zmniejszać 
em ocji w idzów  w  śledzeniu 
zac iekaw ia jące j akc ji, u - 
trzynm js jee j w idow n ię  w  
n ieusta jącym , w ciąż .w zra­
s ta jącym  napięcia. A le  nie 
na leży też sądzić, te  ele­
m ent zaciekaw ienia , może

naw et pew nej sensacji, jest 
na jw ażn ie jszy i  że ten  roz­
ry w k o w y  u tw ó r n ie  ma 
głębszego sensu.

B ia ły  dam ek w  lesie, do 
którego piTzesilesicno i  w  
k tó ry m  u k ry to  la b o ra to riu m  
naukowe, m ikrob io log iczne, 
ch ron iony  jes t przez od­
dz ia ł pa rtyza nck i w  ciągu 
k ilk u  la t  w o jn y . C hron iony 
jes t ta k  skutecznie, że g ru ­
pa p racow n ików  la bo ra to ­
riu m , z profesorem  K c s tro - 
w c :a  na czele, p row adz i na ­
d a l prace badawczo-od- 
kryw cze . I  ta  troska  od ­
dzia łów  partyzanckich , w a l­

czących na ty łach  wroga, o 
p lacówkę naukow ą, daje, 
ba-rdziej n iż ja k ie k o lw ie k  
słowa, św iadectwo p ra w d y  
o w span ia le j dzielności ra ­
dzieckiego społeczeństwa 
czasu osta tn ie j w o jn y , o 
n iezachw ianej jego w ie rze  
w  ca łkow ite  zwycięstwo 
nad wrogiem .

Sztuka ta, k tó re j akc ja  
rozg ryw a  się w  osta tn im  o- 
kresie w o jn y , zwraca też 
uwagę społeczeństwa na ro ­
lę j  niebezpieczeństwa h it ­
le ro w sk ie j „p ią te j ko lu m ­
n y “ .

Sztuka w yreżyserow ana 
została popraw nie, gra a k ­
to ró w  na ogół w yrów nana . 
B w ie  sceny w y p a d ły  n a jle ­
p ie j:  scena, w  k tó re j w  Sy­
sie  n i W  ie rte g ra dzk i (Jaś­
k iew icz) snuje przypuszcze­
n ia  i  psychologiczne rozw a­
żania, w  ja k i sposób doszło 
do przestępstwa oraz d ia log  
m iędzy asystentem  W ie rto - 
g radsk im  a sędzią S ta lic z ­
k o w e »  (Tkaczyk). Ten do­

skonale przez au to rów  na ­
p isany  dia log zna laz ł w  
T kaczyku  i  Jaśkiew icza do­
b rych  w ykonaw ców . Dobre 
też są dekoracje  —  w nętrze  
małego do,tuku leśnego. Ł a ­
dn y  przek ład  A leksandra  
Maliszewskiego.

Cz. W.
JScew« »fetorowa gs s z tu k i „O kwo w  łestd“ , i»  w y k o n a n iu  

a rt. a r t . :  L ih n e ra , B ie ls k ie j,  Sam o&i i  Ttcwssyfyi,

ZS R R “ , k tó ra  zb liża  do 
siebie jeszcze ba rdz ie j n a ­
ro d y  radzieckie  m ieszka ją­
ce pod ro zm a itym i . szero­
kościam i geogra ficznym i a 
cudzoziemcom pozw a la  
zrozum ieć i  odczuć w ie l­
kość, p iękno i  tw órczą  p ra ­
cę pierwszego soc ja lis tycz­
nego państw a na św iecle .

N iek tó re  s ty c h  f ilm ó w  
nakręcane , są w  n a tu ra l­
nych  ko lorach. B a rw na  k i ­
nem atog ra fia  ro z w ija  się z 
ro k u  na ra k  w  ZSRR, dos­
konaląc m etody p racy i  u -  
zysku jąc coraz lepsze w y-, 
n i ld .  Beż p ięknych  e fek­
tó w  uzyska li tw ó rc y  ko lo ­
row ego f i lm u  „Radziecka 
U k ra in a “  reż. M . S łu c k ij, 
G. Taśm  i  opera to r A . K r i -  
czew słdj, ukazu jąc w  b a r­
w ach  n a tu ra ln ych  k ra jo ­
braz U k ra in y ! Potężny 
D n iep r, n ieob ję te  ok iem  
pszeniczne ła n y  i  b rz e r i 
M orza  Czarnego... Ł u ż y c k i 
poeta C n d ra  Łysogórsk l 
nazw a ł U k ra in ę  „m orzem  
ś w ia tła  i  c iep ła“ . A u to rzy  
f i lm u  o radz ieck ie j U k ra i­
n ie  w ło ż y li w ie le  w y s iłk u , 
aby od tw orzyć u ro k  i  czar 
p rzy ro d y  u k ra iń s k ie j a na 
je j  tle  pokazać współczes­
nego je j  m ieszkańca, w y ­
chow anka p a r t i i Len ina  —  
S ta lina , k ie ru jącego a rm ia ­
m i tra k to ró w , w yd ob yw a­
jącego z w nętrza  z iem i' 
„czarne z ło to “  — węgie l, 
wznoszącego potężne e lek­
tro w n ie  nad  w odam i w a r t ­
k ic h  rzek.

B a rw n y m i f ilm a m i są 
rów n ież  dwa nowe d ługo 
m etrażowe f i lm y :  „W o łg a " 
i  „U ra l“ . A u to rem  f i lm u  
„U ra l“  jes t M . K o ro s tin , 
tw ó rca  doskonałego f i lm u  
naukow o -  popularnego 
„O pow ieść o  życ iu  ro ś lin “ , 
k tó ry  b y l w yśw ie tla n y  na 
naszych ekranach.

Prócz w yże j w y m ie n io ­
nych  f ilm ó w  w  bogatym  
sp&sie c y k lu  „P odróże  po 
SSRR“  i  w  se rii pe łnom e­
trażow ych  f ilm ó w  d o ku ­
m en ta lnych zna jdz iem y ta ­
k ie  jeszcze, ja k  „Radziecka 
A rm e n ia “ , „Radziecka Ł o t­
w a “ , „T u rk m e n ia “ , „M ia s to  
czterech b ra m “  (O Tasz- 
keracis), „B ra m a  M oraa K as 
p ljsk ie go “  ( f i lm  o de lcie 
W o łg i)  i  w ie le  innych . 
O bok ks ią żk i i  rad ia  —  k i ­
nem atog ra fia  upowszech­
n ia  n a jb a rd z ie j poglądowo 
w iedzę o ZSRR.

L . RUBACH.&



l e c i

Iw a n  M ic z u rin

D U Ż A , w yraźna  fo to g ra fia . Na n ie j ow o­
cująca gałązka czerem chy, w iś n i i  —  
cerapadusa. To fo to g ra fia  t. zw . „ r o ­

dz inna “ . Czeremcha i  w iśn ia  — to  rodzice, 
cerrpadus —  ich  dziecka.

A le  Zanim  u ro d z iło  ilią to  dz iw ne dziecko — 
cerapadus N r 1 —* trzeba b y io  zapy lić  k w ia t 
W iś n i p y łk ie m  ja p o ńsk ie j czerem chy. Z  p a ry  
te j na rodz iło  się dziecko, zaczęło podrastać —  
na tę ch w ilę  czekał ogrodnik-badacz. W yc ią ł 
paczki z rodzinnego drzew a i zaszczepił je  na 
p ię c io le tn ie j czereśni. Tu dopiero m a lu tk i h y - 
L_yd m ia ł o trzym ać na leżyte  „ , w ychow an ie “ .

W  ta k i sposób pow sta ł now y, n ieznany do­
tychczas ga tunek ro ś lin y . Nazwa now ych  
ow oców  też b y ła  zupe łn ie  nowa. Bo zresztą 
cerapadus n ie jes t an i w iśn ią , an|i też czerem ­
chą. Owoce o sm aku w iśn i m a on rfeco  
m nie jsze od no rm a ln e j w iś n i —- ale rosną one 
za to  ca łym i g ronam i, ta k  ja k  owoce n ie ja ­
da lne j czerem chy.

P opa trzm y da le j. D z iw ne  drzewo, palne 
d łu g ich  jaskraw ocze rw onych  k iśc i owoców. 
K ażdy  owoc ma jak ieś  dz iw na zakończenie — 
pięć, rozchodzących się w e w szystk ie  s tro n y  
szczelinek, tw o rzących  razem  ja k b y  p ięcio- 
ką tną  gw iazdkę. To jeszcze jedno z d łu g ie ­
go szeregu d z iw ó w  n iezw yk łego  og rodn ika  — 
drzew ko  s łodk ie j, deserowej ja rzę b in y  —  
dziecko ja rz ę b in y  i  m uszm uły.

A  inne, n ie  m n ie j d rtw n e  „d z ie c i“  z n iedo­
b ranych  zdaw ałoby się rodrliców , różn iących 
się m iędzy sobą w szys tk im  —  ga tunk iem , ro ­
dzajem , w łaśc iw ośc iam i i  ,,p rzyzw ycza jen ia - 

—  rodziców , ro ś lin  różnych k lim a tó w , 
k ra jó w , ró ś iin  hodow anych od setek la t fi ro ­
snących do dziś w  stanie dz ik im ... D z ie s ią tk i 
now ych  ga tu n kó w  drzew  i  k rze w ó w  owoco­
w ych  pow sta ło  w' n ie w ie lk im  og ródku  — ba ­
dacza, og rodn ika  Iw ana  M iczu rina .

Czy n ie  zapytacie —  ja k i  m ia ł on w  ty m  
ceł?

Tysfiłące la t ros ły  w  lasach dz ik ie , „n ie - 
oswojone“  przez cz łow ieka , drzew a i  k rz e w y : 
ja rzęb ina , czeremcha, głóg, ta rn ina ... Ś w ie t­
n ie  w y trz y m y w a ły  one najcięższe naw e t zfi>- 
m y, czeremcha naw e t ja k b y  naum yś ln ie  w y ­
b ie ra ła  do k w itn ię c ia  na jch łodn ie jsze  dn i 
w iosny . Rozłożyste gałęzie ja rz ę b in y  o k ry w a ­
ły  się co ro ku  cze rw onym i k iśc ia m i owoców. 
A le  ogrom ny ten  u rodza j n ie  daw a ł ludz iom
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n ic. Jedyn ie  d rozdy z la ty w a ły  się na gorzką 
ja rzęb inow ą  ucztę. D la  og ro d n ikó w  ja rz ę b i­
na, ta k  samo ja k  czeremcha, czy też g łóg b y ­
ła  w  ogrodzie chwastem , n iepotrzebn ie  zabie­
ra ją cym  ty lk o  m iejsce.

•A le  M ic z u rin  inaczej spoglądał na otacza­
jącą go przyrodę . B y ła  ona d la  niego n ie w y - 
cze rpa lnym  magazynem , z k tó rego  o trzym ać 
m óg ł surow iec, aby tw o rzyć  now e ro ś lin y . 
Badacz nlie zapom ina ł n igdy , że zarów no ja ­
b łon ie , ja k  i  grusze czy też w iśn ie  w yw odzą  
się od dz ik ich , leśnych p rzodków . I le  to  razy 
p o w ta rza ł, śrrlla jąc się: „N ie  z w a liło  się prze­
cież skądś gotow e ju ż  nasienie ja b ło n i! Nasza 
ja b ło ń  m usia ła  być ju ż  p rzedtem  jakąś tam  
osiką, a lbo brzozą, lu b  też w  końcu może b y ­
ła  i  pokrzyw ą? “ .

P rzyroda  fo rm u je  tfię bardzo po w o li. Setek 
tys ięcy, a naw et m ilio n ó w  la t potrzeba je j  do 
s tw orzen ia  now ych  ro ś lin  czy zw ie rzą t. A le  
cz łow iek m a p ra w o  być n ie c ie rp liw y m . Po co 
ma on czekać, gdy w yko rzys tu ją c  posiadaną 
dz ię lfi w iedzy  w ładzę może w edrzeć się w  
pracę p rzy ro d y , może zm usić d fikie ro ś lin y  
b y  zm ie n iły  się o w ie le  szybcie j w  ro ś lin y  
pożyteczne, by  p rze ro d z iły  się w  tak ie , ja k ie  
zechce m ieć sam człow iek?

W ydaw a ło  się to  n iaziszcza lnym  m arze­
n iem . A le  M iczu ifin  u m ia ł w prow adzać m a­
rzen ia  w  czyn d la  dobra całego społeczeństwa.

N iech czeremcha w raz  z w iśn ią  pomoże 
ludz iom  s tw orzyć  nowe, odporne na m róz 
drzew a, obwieszone c ię żk im i g ronam i s łod­
k ic h  owoców.

N iech  przerodzona ja rzę b in a  przeniesie się 
na daleką północ, niosąc dUicciom w  darze 
zam iast go rzk ich  — słodkie, duże owoce. Ż e­
b y  n ie  bało się naw e t na js iln ie jszych  sybe­
ry js k ic h  m rozów , M ic z u rin  nadaje  d rzew u 
fo rm ę  ka rło w a tą , ła tw ie j mogącą się u k ry ć  
pod zw a ła m i śrfiogu.

N iech dzika  ta rn in a  skrzyżow ana z p o łu d ­
n iow ą  „z ie loną  re n k lo d ą “  rodz i na pó łnocy 
słodklie, k u lis te  owoce „ ta rn i  s ło d k ie j“ , a cu­
dow na ro ś lina  u ssu ry jsk ie j ta jg i —  pnąca się

R ezu lta tem  sk rzyżo w a n ia  s tepow e j w iś n i i  ja ­
p o ńsk ie j czerem chy je s t now a odm iana  w iś n io -  
czerem chy, < < m acza jąca się og rom n ą  o b f ito ­

ścią owoców.

„ a k t in id i ja “ , przerodzona ludzką  pracą sta- 
r.l.'e się ju ż  za k i lk a  la t w inog ronem  północy.

H IS T O R IA  „ K A N D IL  — K IT A J K I“

A rom a tyczn ym  po tok iem  ro z la ły  się, rozsy­
p a ły  po ca łym  Z w ią zku  R adzieckim  owoce 
m iczu: Osiowskiego sadu, owoce jego d łu g o le t­
n ie j, c iężk ie j pracy.

A le  każda gruszka, każde ja b łko , je że lib y  
m ogło ty lk o  przem ów ić, b y ło b y  zdolne opo­
w iedzieć całą h is to rię  —  bajeczną pow ieść o 
w ie lo le tn ich , śm ia łych  poszukiw an iach, o 
upo rczyw e j w a lce  cz łow ieka z p rzeciw nościa­
m i, z p ię trzą cym i się zewsząd trudnośc iam i.

O to duże, podłużnego ksz ta łtu  ja b łko , z le k ­
k im , różow aw ym  rum ieńcem . P rzypom ina  
św ie tne  k ry m s k ie  g a tu n k i. A le  n is  u rod  filo 
się ono na K ry m ie  —  ojczyzną ja b łk a  jest

sad w  M iczu riń sku . Za to  p rzodkow ie  z lin lli 
ojca...

M ic z u r in  d ługo  p rz y p a try w a ł siłę k ry m ­
sk im  ja b łk o m  g a tu n ku  „k a n d il —  s inap“ . 
Owoce pllękne, duże, smaczne... A le  n ies te ty  
bardzo de lika tne  —  szkodzi im  naw e t le k k i 
p rzym rozek.

Zm usić „p o łu d n io w ca “  do przen ies ien ia  
się na północ b y ło  n iem ożliw ością . Można b y ­
ło  ty lk o  próbow ać p rzyzw ycza ić  do ch łodów  
jego dzieci — n a tu ra ln ie  p rzy  odpow iedn im  
w ychow yw anfra . Pozostawało w yszukać od­
pow iedn ią  m atkę .

W ziąć leśną dziką  jab łoń?  N ie  —  p rzeka­
za łaby ona bow iem  po tom stw u  n ie  ty lk o  swą 
w ytrzym a łość , ale rów n ież  i  właściwości! 
dz iczk i —  p rzy  sk rzyżow an iu  zepsułaby 
w yg lą d  i  sm ak owoców. A  może w ziąć w  ta ­
k im  razie  n ie w ie lką , hodowaną ju ż  gdifie n ie ­
gdzie ja b ło ń  —  „k i ta jk ę “ ?

W yb ó r został dokonany. M ic z u rin  w y b ra ł 
m ło d z iu tką  jab łonkę , o k ry tą  k w ia ta m i po raz 
p ie rw szy  — fi z a p y lił ją  p y łk ie m  „k a n d il  —  
sinapa“ .

S ie w k i zaczęły podrastać. A le  im  starsze 
stią s taw a ły , ty m  ba rdz ie j zaczynały unedab- 
rliać  się do ojca - po łudn iow ca . Należało się 
obaw iać, że staną się one ta k  samo de lika tne  
ja k  „ k a n d il —  s inap".

A le  M iczu ifin  n ie  lu b ił  chodzić po w yd e p ta ­
nych  ścieżkach. Już wówczas —  w  dziew ięć­
dziesią tych ła tach  ubiegłego stu lecia  —  w ie ­
rz y ł on g łęboko, że cz łow iek  może zm ien iać 
p raw a , k tó ry m i rząd ifi się p rzyroda , żs czło­
w ie k  może w p row adz ić  now y, lepszy d la  sie­
b ie ład.

D ług ie  i  uporczyw e badnrJta d o p ro w a d z iły  
M iczu rin a  do w n iosku , że dziedziczność, choć 
z trudem , ale można, ja k  sam to  o k re ś lił 
„ ro z c h w ia ć “ . N owa k rzyżó w ka  jes t masą p la ­
styczną, poddającą się ła tw o  ksz ta łtu ją ce j ją  
ręce człow ieka. Cechy m ło d z iu tk ie j ro ś lin y  
są jeszcze n ie  usta lone —  można ją  w  ty m  
okreefls p ra w ie  dow o ln ie  zm ieniać, ksz ta łto ­
wać, m o d y fiko w a ć  i  ulepszać. Pewne cechy 
można za íaw ié  — inne pożądane przez czło­
w ie ka  ro zw ija ć  lu b  naw e t stw arzać.

Jeżeli dziedziczność je s t s iłą— należy prze­
c iw s ta w ić  je j  d rugą  siłę  —  w ychow an ie .

I  oto M ic z u r in  w ytlA ia  pączki z je d n e j z 
na jlepszych siew ek i  zaszczepia je  na sam ym  
w ie rzch o łku  m a tk i „k ita jk f i“ . N iech ja b ło ń  
nauczy sw oje dziecko n ie  bać się m rozów .

Przeszło dzieAęć ła t —  na d rzew ku  po ja ­
w iły  się p ierw sze owoce. A le  czy można je  
b y ła  w  ogóle nazwać owocam i? — M ałe, n ie ­
pozorne, niesmaczne... P rze leża ły do grudnfia 
~  i  ju ż  zaczęły się marszczyć, schnąć. A  za­
siane nasiona w  ogóle n ie  wzeszły.

D la  M iczud i ia  n ie  is tn ia ła  je dnak  „ tra g e ­
d ia  losu“ . W iedz ia ł on, że d la  p rze fo rm o w a - 
n ia  ro ś lin y  potrzeba d ług iego czasu, dużego 
tru d u  i  —  c ie rp liw ośc i.

Uczony doczekał się nagrody. Z  każdym  
ro k ie m  ja b łk a  nowego ga tu n ku  s taw a ły  sfią 
w iększe i  coraz smaczniejsze. Po p ięc iu  ła ­
tach osiągnęły ju ż  r  O. ikość ja b łe k  k ry m s k ic h
—  a osiem nasto le tn ie  drzew o m ia ło  w szys tk ie  
owoce dw a razy  w iększe od p ię kn ych  „k a n ­
alii —  sinapów “ .

C ZY  TO G R U S Z K A , C Z Y  J A B Ł K O ?

Z  daw ien  daw na ludz ie  w ie rz y li,  że ja b łk o  
je s t ja b łk ie m , a gruszka — gruszką.

A le  oto M ic z u r in  t  fi erze pączek ja b ło n i i  
zaszczepia go na gruszy. W yras ta  now e drze­
w o  —  w y ra s ta ją  nowe osobliw e owoce: ja b ł­
ka, podobne kszta łtem , ba rw ą  i  sm akiem  do 
g ru szk i!

N ow y ga tunek o trzym u je  nazwę „re n e ta  
bergam otna“ . R ów rfłe  dobrze można b y ło  
d rzew ko  nazwać „ja b łe czn ą  gruszą“  —  bo 
„re n e ta “  —  to  ga tunek ja b łe k  a „be rg a m o ta “
—  ga tunek grusz.

A le  czy nfi® b y ło  to  w y ją tk o w y m , n ie  dz ie­
dzicznym  podobieństwem ?
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Żeby n ie  b y ło  żadnych w ą tp liw o ś c i M iczu ­

r in  opyla  k w ia ty  „re n e ty  be rgam otne j“  p y ł­
k ie m  in n ych  ja b ło n i. A  jeden z następców 
badacza, S. Isa jew  pos tąp ił inacze j — p y ł­
k ie m  „re n e ty  be rgam otne j“  z a p y lił k w ia ty  
in n y c h  ja b ło n i. M ic z u rin  nile doczekał się je d ­
n a k  ostatecznych re z u lta tó w  tego, p ó ł w ie ku  
trw a jącego  dośw iadczenia. Zapy lone  drzew a 
d a ły  owoce dopiero n iedaw no. I  ta k , ja k  g ło ­
s iła  nauka m iczu rinow ska  —-  owoce te  okaza­
ły  się podobnym i znów  do gruszy!

F a k ty  te całą s iłą  ud e rza ły  w  zakorzenione, 
powszechnie uznane wówczas „n iezachw iane  
p ra w a  dziedziczności“ .

Ż Y C IE  G IG A N T A .

Od na jm łodszych  ju ż  la t  m a rz y ł M ic z u rin  
o tym , żeby przesunąć ja k  n a jb liż e j do ko ła  
podbiegunow ego ja b ło n ie , grusze i  w iśn ie , 
żeby przenieść na północ w inogrona , m ore le  
* b rzoskw in ie , żeby cz łow iek  zapanow ał nad 
d z ik im i ro ś lin a m i, żeby zmusić drzew a ow o­
cowe do rodzenia ta k ic h  owoców, ja k ic h  do­
tychczas jeszcze n ie  by ło .

M iczu i Lin m a rzy ł. I  w  m arzeniach tych  do­
szedł do w n iosku , k tó ry  s ta ł m u  się p ra ­
w em  na całe życie : „N ie  m ożem y oczekiwać 
łask od p rz y ro d y  —  w ziąć je  od n ie j —  oto 
nasze zadanie“ .

A le  w  ja k i  sposób —  wsiać?
Znana b y ła  wówczas nauka  D a rw in a . O b ja ­

śn ia ła  ona ew olucję , h is to rię  żywego św iata . 
T rzeba b y ło  iść d a le j: sk ie row ać ew o luc ję  w  
k ie ru n k u  po trzebnym  cz ło w ie ko w i: I  M ic z u ­
r in  śm ia ło  w szedł na tę drogę. K ru s z y ł a u to ­
ry te ty , nazyw a ł n ie u kam i scho lastyków  i. 
n a u k o w y m i ty tu ła m i i  dyp 'lom am i. A  sam b y i 
przeciąż cz łow iek iem  bez dyp lom u. N aw et 
n ie  ukończy ł g im naz jum , w yrzu co n y  stam tod 
za „b ra k  szacunku d la  w ła d zy “ . M óg łby  
w skazu jąc na sady i  łasy sw e j o jczyzny  po 
w iedz ieć: „O to  m ó j u n iw e rs y te t!“  .Á le  prze? 
dyp lom ow anych  p rze c iw n ikó w  uw ażany b y ł 
za zuchw ałego samouka.

G d y  rozpoczyna ł swe prace dośw iadcsalii';
n ie  posiadał an i kaw ałeczka z ie irli. P ie rw ­

sze d rzew ka w y ra s ta ją  na przedm ieścia« - 
m iasteczka K ozłow a, na pustkow iach , na śmiet 
n iskacb, zarośn ię tych  z ie lsk iem . D łu g ie  Ir:.a  
w a lczy  o każdy kaw ałeczek z ie rr i. Darci:?' 
często zn a jd u je m y  w  jego dzienn iku , uwagę: 
„L ic zą c  po cz te ry  „w ie rs z k i“  d la  każde j ro ­
ś lin y , można będzie p rze trzym ać  trz y  la ta '".

Praca og rodn ika  poch łan ia  w ie le  czasu. 
M ic z u r in  czasu n ie  ma. Mucli pracow ać na 
k o le i —  z początku ja ko  u rzędn ik , późn ie j ja ­
go kas je r s ta c ji to w a ro w e j, w reszcie  ja ko  
m o n te r zegarów  i  apa ra tów  sygna lizacy jnych .

Z a rab ia  grosze. A  po trzebu je  dużych sum 
na kupno  kon iecznych książek, narzędzi, sa­
dzonek, nadlbn... Ż y w i się Chlebem i  cekina 
pokruszonym i w  s łone j w odzie. A  zam aw ia 
d rog ie  g a tu n k i ja b ło n i i  grusz w  P aryżu , w  
M etzu , w  Ln liz jan ie ! P racu je  po nocach —  zc- 
g a rm is trzo s tw o  daje m u  dodatkow e za robk i

M ic z u r in  p rzeprow adza się do nowego 
dom ku, poza m iasto. Odległość w yn o s i slLe- 
dem  w io rs t. M iczu illn  na w łasnych  plecach 
przenosi ca ły  sk ro m n y  dobytek, przenosi 
w szys tk ie  d rzew ka  —  całą, ja k  ją  nazyw a ł, 
„z ie loną  rodz inę “ . N a na jęc ie  w ozu go nie 
stać!...

M ic z u rin  jes t chory, p lu je  k rw ią . A le  p ra ­
cu je  ta k  ja k  d aw n ie j. S am otny - od ludek. 
Pomaga m u żona, córka  i  s iostra  żony —  
p ie rw s i „m ic z u r in o w c y “ .

SąsiedłJi s tron ią  od n iego: „O t, d z iw a k ! — 
m ó w ią  — b rzoskw in ie  chce hodować w  Koz- 
ło w ie ! A  sam ka w a łka  czarnego chleba nie 
m a !“  U rzędn icy  k rzyczą : „N ile  śm ie j!“ . R o ś li­
n y  w yhodow ane przez M iczu rin a  o trz y m a ły  
urzędow ą nazwę „b e zp ra w n ie  u rodzonych “ . 
K le r  g roz i: „N ie  b lu ź n ij!“ ...

M ic z u r in  p ró b u je  uzyskać subsyd ium  w  de­
pa rtam encie  ro ln ic tw a . W ypędzają  ge. A  gdyś

n ie k tó rz y  uczeni s ta ra ją  się za n im  w staw ić , 
o trz y m u ją  odpow iedź: „M a ło  tego, że za jm u ­
je  się d iabe ł w ie  czym, a w y  chcecie, żeby 
szerzył tę rozpustę w  p rzyrodz ie  na koszt 
państw a!“

W reszcie najcięższa może próba. Do M iczu ­
r in a  p rzy jeżdża ją  A m e ryka n ie  —  pro fesor 
M ayer, a z n im  jeden z na jw iększych  k a p ita ­
lis tó w  —  B ird . W iedzą on i w szystko  o do­
św iadczeniach M iczu rin a  —  propozyc ja  w ięc 
je s t bardzo p rosta : porzucić Rosję, w raz  z ca­
ły m  sadem w yjechać do S tanów  Z jednoczo­
nych, tam  uczony o trzym a  tysiące d o la rów  li 
przeszło stu pom ocn ików  aby kon tynuow ać 
dośw iadczenia.

—  Jestem R osjan inem  —  b rz m i odpowiedź 
M iczu rin a  —  i  n ie  ma ta k ic h  p ien iędzy, an i 
tak iego sta tku , k tó ry  m óg łby  w yw ieźć  m nie
z o jczyzny!

M ic z u rin  p racu je . T w o rzy  podstaw y now e j 
n a u k i o życ iu , chce przeobrazić w szystk ie  ro ­
sy jsk ie  sady. Uczony n ie  m ilczy . Posyła a r ty ­
k u ły  do czasopism. Rozdaje przew odn ikom , 
kon d u k to ro m , roznosic ie lom  ja b łe k  i  prze- 
k ispn iom  tysiące egzem plarzy ka ta logów  i 
cenn ików  sw o je j „s ta c ji dośw iadcza lne j“ . 
W zyw a do w a lk i z k lim a te m , z m rozam i, z 
posuchą. Lecz n ik t  go n ie  chce słuchać...

M ic z u rin  w a lczy z lu d źm i — w alczyć też 
m usi z żyw io łem . M rozy  niszczą p ierw szą ko ­
le kc ję  d rzew  po łudn iow ych . S tw arza  sad po 
raz d ru g i. Powódź na w iosnę 1915 r. zalewa

przem ianow anego późn ie j na M uezurińsk roz ­
rasta się „sad M iczu rin a “  —  tys iąchekta ro - 
w y  sowchoz.

W  k ra ju  budu je  się socja lizm , w  k ra ju  p ro ­
wadzona jes t g igantyczna praca przeobraże­
n ia  p rzy ro d y . Ruch m iczu riń o w sk i rozszerza 
się,  ̂ po ryw a  coraz to  nowe rzesze lu d z i do 
w a lk i o now ą p rzyrodę  —  uczonych, agrono­
m ów , ko łchoźn ików . P o łudn ie  przesuw a się 
na północ —  ta k  ja k  o ty m  m a rz y ł M iczu rin . 
D z ie s ią tk i now ych  ga tunków  drzew  owoco­
w ych , spośród 350 w yhodow anych  przez 
uczonego, ob ję ło  ju ż  w  swe w yłączne posia­
danie o k rę g i północne ZSRR.

S pe łn ia ją  się m arzenia. Do ich  re a liza c ji 
M ic z u rin  po trzebow a ł n ie  m ałego la b o ra to ­
r iu m , a całego k ra ju  —  od ko ła  podbieguno­
wego do zw ro tn ika , po trzebow a ł m ilio n ó w  
w spó łp racow n ików , całe poko len ia  następców 
—  n ie  la ta , a d ług ich  dziesięcioleci.

W  dn iach jub ileuszu  M ic z u rin  pisze do S ta­
lin a : „P a rt ia  kom un is tyczna  li k lasa ro b o tn i­
cza dała m i w szystko  czego potrzebow ałem , 
w szystko  to , czego może pragnąć ekspery­
m en ta to r dla sw ej p ra cy “ .

Spoglądając na p rzeby tą  drogę, na siebie 
samego, M ic z u rin  m ó w i w  a rty k u le  „M a rze ­
n ie  mego życ ia “ :

„Z d a je  m i się, że teraz, w  osiem dziesią tym  
ro ku  d rog i życia, nagle spotka łem  m iłego, 
lecz nieznanego m i przedtem  człow ieka. 
W szystko zm ien iło  się ta k  cudow nie ! Czyż

B e ra  —  z im ó w k a  M iczu rina . Po le w e j —  je j  „rodz ice “ : u  g ó ry  d z ik a  g rusza  u s s u ry js l ł i—
m a tka , u  do łu  B e ra  ro y a l —  ojciec

sad, zaraz po n ie j nadchodzi m róz — w  prze­
ciągu k i lk u  d n i z h o d o w li n ie  zostaje ani śla­
du. Lecz M iczu rin  n|Le upada na duchu.

M A R Z E N IA  S P E Ł N IA J Ą  S IĘ !
P rzychodz i re k  1917, a w raz  z n im  u s tró j, 

bez k tó rego  M iczu rin  zosta łby, ja k  sam m ó­
w ił :  „n ieznanym  p u s te ln ik ie m  eksperym en­
ta lnego sadoznawstwa w  ca rsk ie j R o s ji“ .

M ic z u rin  u ro d z ił się za wcześrJie. Lecz 
czas go dogonił. 43 la ta  p racy i  63 la ta  życia 
(M i czurin  u ro d z ił się w  1355 r . )  b y ły  ju ż  po­
za n im . Starzec czuje się je dnak  znów  m łody .

R unę ły  w sze lk ie  przeszkody. A b y  zana lizo­
w ać m iezu rinow sk ie  m arzenia, tw o rz y  się 
ogrom ne labo ra to ria , in s ty tu ty , stacje do- 

w iadcza ine. ■ W  p cb liżu  m iasta  K ozłow a,

może być coś b a rdz ie j dziwnego, je że li sześć- 
dziesięciolecie m o je j p racy  i  skrom ne m oje  
osiągnięcia obchodzone są ja ko  św ię to  ra ­
dzieckiego sadow nictw a...“

M ic z u rin  b y ł zby t sk rom ny. Jego ju b ile ­
usz b y l n ie ty lk o  św ię tem  radzieckiego sado­
znaw stw a, lecz św ię tem  ca łe j n a u k i radziec­
ki;: j.

O sta tn ie  la ta  życia M iczu rin a  — uczony 
u m a r ł w  1935 r. —  b y ły  podobne raczej do 
końcowego rozdz ia łu  ja k ie jś  czarodz ie jsk ie j 
b a jk i o tym , w  ja k i sposób z iśc iły  się n iespeł­
n ione przez ta k  d ług ie  la ta  m arzenia. A le  w  
ogóle ja k i ba jkop isa rz  b y łb y  w  stanie w y m y - 
śleć ta k i rozdz ia ł końcow y i  tak iego m is trza - 
g iganta, ja k im  b y ł M iczu rin?

J. Z a jączkow sk i

I I
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r / r  L E T K I pcsznkiwacz 
za trud n iony  w '  ko p a l­

n iach z ło ta  i  p la ty n y  P aw eł 
N iedow ies w yn a la z ł m aszy­
nę, znacznie u ła tw ia ją cą  
pracę lu d z i za trudn ionych  
p rzy  w ydobyc iu  drogocen­
nych kruszców. rV w y n ik u  
szeregu p rób  udało m u się

p m ^ M u J E M y

skonstruow ać bardzo w y ­
da jną  a zarazem tan ią  m a­
ło litra żo w ą  dragę, zastępu­
jącą pracę ręczną ponad 
100 rob o tn ików . Maszyna ta 
jes t bardzo n ieskom p liko ­
wana. M ożna ją  w y p ro d u ­
kow ać w  każdej ko p a ln i zło 
ta w  c ą g u  dwóch, dwóch i 
pó ł m iesięcy. Por,tan i  cała 
konstrukc ja  d rag i są d re w ­
niane, wyposażenie zaś te ­
chniczne sk łada się z zuży­
tych  części tra k to ró w  i  m a­
te r ia łó w  zawsze ła tw y c h  do 
zdobycia. Draga ta w y b ie ­
ra  409 m e tró w  sześciennych 
ska ły  na dobę.

M odele próbne drag po­
szukiw aw czych zostały pod­
dane wszechstronnym  ba­
daniom , D ra g i zosta ły za in­
sta low ane w  w ie lu  kop a l­
n iach i  doskonałe w y trz y ­

m a ły  próbę. W  c h w ili obec­
ne j w  kopa ln iach  z ło ta  i  
p la ty n y  2 S E 8  zna jdu je  się 
w  eksp loatac ji około pó ł 
se tk i maszyn w yn a le z io ­
n ych  i  udoskonalonych 
przez N iedcw iesa, k tó ry  po­
m im o swego w ie ku  w  d a l­
szym  ciągu tw órczo p racu je  
w  przedsięb iorstw ach K a u ­
kazu Północnego.

Na w niosek Rady M in i­
s trów  ZSRR ro b o tn ik  - po­
szukiwacz P aw e ł N iedowies 
o trzym a! Nagrodę S ta lin o w ­
ską w  sum ie 59 tysięcy ru ­
b li.

W. E.

lV G B g § & g $ S Z : &

t t Ś B W & i& e B ś r ą g

E ’3/ 2 t  &  £ &

i l j  ZSRR ostatn io prze-
*  * prowadzono przegląd 

k ino tea trów . O b ją ł on k in a  
stałe, k in a  ob jazdowe i  ta k  
zwane „p u n k ty  k inow e". 
C en tra lna  K om is ja  przy  M i­
n is te rs tw ie  K in e m a to g ra fii 
przyzna ła  177 nagród i  665 
lis tó w  pochw alnych. P ie rw ­
sze nagrody o trzym a ły  k in a  
„U d a rn ik "  i  „O jczyzna " w  
M oskw ie  i  „S p lend lde P a ła ­
ce" w  Rydze. D rug ie  nagro­
dy  o trzym a ły  k in a : „M ło -  
dz ie ło w e " w  Leningradzie, 
„U d a rn ik "  w  K ijo w ie , 
„T e a tr  im . Szewczenki“  w  
S ta lin« , W śród k in o te a tró w

20. VI.19S7 —  B ohaterow ie  Z w ią ż -
k u  Radzieckiego, Czkałow , 
H a jd u kó w  i  B ie la kó w  zakoń­
c zy li sw ó j s łyn n y  lo t  na t r a ­
sie M oskw a —  B iegun  P ó ł­
nocny —  S tany Zjednoczone.

£0. V I .1951 — R adziecka A rm ia  
w yzw a ła  W yborg.

SLW3.988 — Z m a rł s łynny  ro s y j­
s k i kom pozyto r N. A. R im - 
sk i,i-K o rsaków  (ur. w, 1344).

S LV Lł926 — Rozporządzenie Cen 
tra lnego K o m ite tu  W ykona w ­
czego <C. I. K .) i Rady K om i­
sarzy Ludow ych  (S ow nar- 
kom ) o u tw o rzen iu  Wszech- 
zw iązkowego K o m ite tu  do 
spraw  k u ltu ry  iizycane j i  
sportu .

22.VS.i841 —  Napad N iem iec na 
Z w iązek Radziecki.

21 VL1852 —  Z m a r ł znany a r ty ­
sta m a la rz  K . .P. B r iu łło w .

21. VI.1945 -— D e filada  Z w yc ię ­
s tw a  na P lacu C zerwonym  
w  M oskw ie,

24. V I .1948 — K on fe ren c ja  w a r­
szawska 8 m m istrów i sp ra w  
zagranicznych.

25 V I,1829 — 20 la t  tem u założona 
została A kadem ia  N auk Go­
spodark i R o lne j dm. W. T. 
L e n ina  w  M oskw ie.

w ie js k ic h  p ierwsze m iejsca 
w  ocenie k o m is ji za ję ły : k i ­
no we- w s i K ra sn a ja  S ła - 
w ia n k a  (re jon  pans łow sk i 
pod LeaSajjadsań) i  k in o  w  
sowchczle P u łkow o  pod Le ­
ningradem . K in o  „U d a rn ik "  
w  M oskw ie  w  roz leg łe j po­
czeka ln i posiada 500 m iejsc.

W idzow ie  oczekujący na 
seans na doda tkow ym  e k ra ­
nie  w  poczekaln i oglądać 
mogą f i lm y  k ró tkom e trażo- 
wo, k ro n ik i film o w e  i  f i l ­
m y pop ulu,r ne - nu u k owe. D y 
re k c ja  k in a  o rgan izu je  czę­
sto specjalne pokazy n a jle ­
pszych film ó w , na k tó re  są 
zapraszani scenarzyści, re ­
żyserzy, opera torzy, a rtyśc i 
i s ta li byw a lcy  k ina . Po 
pokazach odbyw a ją  się dys­
kusje.

K in o  „U decn ilc" zaopa­
trzone je s t w  czyte ln ię , w  
k tó re j zna jdu je  w id z  czaso­
pism a i  lite ra tu rę  film o w ą .

Ir.
f g O T g f z f e c l f e g g »  

j * e 2 ® r n <« < » 3

j s r z ą g r & d l ę j g

P raca nad eehroną p rz y ­
rody, c . t  e« w o  p rz e r ­

w ana lu b  zahamowana 
przez drugą w o jnę  ś w ia to ­
wą, rosw inę ła  s ię  w  la lach  
1947 i  1M8 z new ym  roz­
m achem w  szeregu o k rę ­
gów o lbrzym iego państw a 
radzieckiego.

A  w ięc na na jda lsze j pó ł 
nocy zna jdu jąca się la m  
reze rw a ty  u legają potęż­
ne j rezbudow is. Da po la r­
nego rezerw atu  „S ie d m iu  
W ysp" p łty ią c ro n o  (mowa 
te ry to r iu m , «toejssrpjąee 
część wybrzeża m u rm a ń ­
skiego od p rzy lądka  Cze- 
g a ła je w a  do p rzy ląd ka  L ip  
k i j ,  W yspy W ie lk ą  i  M a­
łą  A js e w  (obszar po la rny} 
oraz pa® z ic iicd n ia g a  w y ­
brzeża w yspy Newy, Z ie ­
m ia . D a je  to  nioż-BOsfi roz­
ciągn ięc ia  badań nauko­
w ych  n a ' niezbadaną d o ­
tychczas pu luda iow ą  część 
M orza  Barentsa —  od gra - 
t i is y  ccrwcskteg aż do N o­
w e j K a m i.

W  r iz y rw a c ie  
W ysp" ochron ie 
nioss paddawane 
w yra z  c iekaw e 
m orsk ich  p is k ó w  
i  « d re d s i.  
ta  spss ja liie

„S ie dm iu  
i  bsda- 
są_ nad 
g a tu n k i 

—  fcajra 
P rzy jeżdża ją 

w y p ra w y  n a ­
uk  ewe ze®logów z M oskw y 
Len ing radu , Kazania.

W  rezerw acie  P ieczcr- 
s k im  isa w ie lk ą  skalę od­
byw a się  -sadzanie cedrów, 
c : r r y o h  -drzew 'dostarczają 
cych te. mocnego c ienko­
w arstw ow ego drew na oraz

crzechfi-7 z-a-wi er®, j  ącycii
50°/« tłuszczu i  b. poszuk i­
w anych 'przeć przem ysł ca 
k ie m lc ^ y . Środki zm ie rza­
ją ce 'do  ćch rsn y  cedra s y ­
be ry jsk iego  zosta ły w  Z w ią  
zku Radzieckim po raz 
p ie rw szy  zastosowane w  r. 
1821, k ie d y  to  W. L e n in  
podp isa ł ' dekre t k a te g o ry - 
czii®  zakasujący w yrę bu  
tego drzewa.

Na w ysp ie  Barsa —  K e l-  
mas na M orzu  A ra is k im  
zcrganizEwano specja lny 
reze rw at d ła  an ty lop  —

sajg. Siedem sz tuk  sa jg  
wypuszczc-nyoh w  r. 1933 
na wyspę rozm nożyło się w  
c iągu -dwunastu :a t ® ty- 
bka , checnie ży je  eu ich  
k i lk a  s ite k . Rezerwat i.a 
w ysp ie  B arsa —  Kelm es 
Jest obecnie p ra w d z iw ym  
un ika te m , bow iem  sajga 
zosta ła  w y tęp io na  w  ca łe j 
R u :y . Ie. w  ZSRR zachowa 
la  się ona w  Kazachstan ie 
i  w  stepach p rzy  u jśc iu  
W ołg i. Zakaz po le w an ia  na 
ssjgę p rzyczyn ił się do je j  
szybkiego rozm nożenia.

Na U ra lu , w  obwodzie 
S w ie rd ło w sk im , na prze­
s trzen i ponad 123 tysięcy 
he k ta rów  utw orzona reser 
w a t „D ie n ie ż k ia  K am ień ". 
Skupień® są tu  e lem enty 
p rzy ro dy  cha rak te rys tycz­
ne d la  U ra lu  ja k o  ta: g łą ­
by, lasy, ree lim teść łą kow a  
i  bagienka, p % is ts n e  k o ­
p a lin y , okazy fa u n y  (soból, 
kusa., łoś, je le ń  pó łnocny), 
a tó & łe  p ia M .

R ezerwat tm  je s t obec­
n ie  w arszta tem  o lb rzym ie j 
p racy naukow o - badaw  
czej.

W. B.

W  m & ^ C M e a

P racow n icy naukow i p ię ­
c iu  in s ty tu tó w  len ingradz- 
k ich  z w ró c ili się do wszyst­
k ich  uczonych i  p ra co w n i­
kó w  naukow ych  L e n ing ra ­
du z pism em , w  k tó ry m  na ­
w o łu ją  do tw ó rcze j w spó ł­
pracy z  p ra cow n ika m i p rze ­
m ys łu , do wzbogacenia nau­
k i  i  te c h n ik i no w ym i bada­
n ia m i i  w yna lazkam i, ja k  
najściślejszego zespolenia 
na u k i z p rodukcją .

Tw órcze jednoczenie się 
łu d z i n a u k i i  lu d z i p ro d u k ­
c ji —. po dkre ś la ją  w  swym

liśc ie  — je s t je dn ym  z pod­
s taw o w ych  w a ru n kó w  dą­
żen ia naprzód ' po drodze 
dalszego postępu radteke- 
k ie j n a u k i i  tech n ik i.

W ystąpien ie  uczonych ra ­
dzieckich, zapnczątkawujące 
dążenie do tw ó rc z e j współ­
p ra cy  dzia łaczy naukow ych 
i  w ykonaw ców  —- stacha­
now ców  pod ję te  zastało na ­
tychm ia s t przez zespoły 
wyższych zakładów  nauko­
w ych  i  in s ty tu c ji naukow o- 
badawczych M oskw y, S w is r 
d łow ska, K u jbyszew a, K a ra  
n ia, Tom ska i  in nych  m iast 
Z w ią zku  Radzieckiego, P ro ­
fesorow ie i  w yk ła d o w cy  
M osk iew sk ie j W yższej Szko 
ły  Techn icznej zobow iąza li 
się do uprzystępn ien ia  w  
ja k  n a jk ró tszym  czasie me­
tod p racy p rzy  dźw igu  no ­
w e j k o n s tru k c ji, do au tom a­
ty z a c ji p rzem ys łu  o d le w n i­
czego I w p row adzen ia  no - 
WoTscsnyeh m etod p racy  
od lew nicze j. ,

Również kon kre tne  zobo­
w iązania pcd |ę ’y  zespoły 
In s ty tu tó w  P o litechn icz­
nych  U ra lsk lego j  Tom skle - 
go, oraz In s ty tu tu  P rzem y­
słowego w  K ujbyszew le , zo­
bow iązując się do c;> aco- 
w aa la  na jnow szych m etod 
przekazyw ania ene rg ii e- 
lck i,ryezne j p rzy  pom ocy 
p rądu  wysokie go napięcia, 
udoskonalenia tech nc .łig ii o- 
b ró b k i te rm iczne j itd ,

W  zakładach przem ysło­
w ych  i  fab ryka ch  uczeni 
w yg łasza ją  odczyty pośw ię­
cone na jw ażn ie jszym  z ga­
ił n i 'n io m  w prow adzeń a  n a j 
nowszych m etod te c h n c z - ■ 
mych w  p racy poszczegól­
nych  przedsięb iorstw ,
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Ws p ó łp ra e o w rik  wszech 
z w ią zkó w  :gs> n a u ­

kow o -  fcadr.wcnę.o in s ty  
ta ta  t iu a s p : s iu  fco la iow rgo 
i 2 ż. A . T aa c ia r»  w yna laz ł 
n "w y  p ra y irą d  a u to m a ty ­
czni® za trzym u jący  po­
ciąg prze jeżdżający • obok 
czerwonego e y g a t ła  ssm a- 
te ru  na w e t w  w ypadku , 
gdy m asryn is t^  ni® ra b a ­
m i'je  parowcom. J5~ii-asialo

w auy wa parowozi®  l ic z n ik  
k o n tro ln y  re je s tru je  każdy 
w ypadek p rze jasdu  pocią­
gu ctook s-un.iia-u.

Autoena i może być w y k o  
rzys tany  na ed c iska ch  ni® 
posiadających b łekady au­
tom atycznej.

O becnie w  au tostopy no 
wego system u wypusa-żany 
je s t edem ek Moskwa, —- 
Sicrpuehow m i ko le i b u r ­
s k i ej.
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W  CZERW CU ub. r. T ow a rzy ­

stw o P rzy ja źn i P o lsko-R a­
dziecki« ] na te ren ie  Dolnego 

Śląska lic z y ło  60.000 cz łonków  i  oko­
ło  600 kó ł, p rzy  czym  organizacja 
podzielona b y ła  na cztery sam odziel­
ne okręgi, podlegające bezpośrednio 
Z arządow i G łównem u.

W  czerwcu ub. r .  nastąp iła  cen tra ­
lizac ja  w sku te k  czego O ddzia ły  w  
W ałb rzychu , Je len ie j Górze i  L e g n i­
cy, k tó re  od tego czasu b y ły  oddzia­
ła m i w yd z ie lon ym i zosta ły podpo­
rządkow ane O dz ia łow i W ojew ódz­
k ie m u  we W roc ław iu . Po u p ływ ie  
ro k u  liczba cz łonków  Towarzystw ie 
przekroczyła  ju ż  c y frę  156.000 z cze­
go na m iasto W roc ław  przypada 
44.000. W a łb rzych , k tó ry  w  m a ju  ub. 
r .  lic z y ł za ledw ie  4.000 członków, 
dziś posiada ju ż  przeszło 20.000 człon 
k ó w  zorganizow anych w  86 kołach 
m ie jsk ich  1 74 ko łach grom adzkich.

k ie j przygotow ano w ystaw ę zdjęć 
oraz u tw o ró w  z okresu w a lk  A rm ii 
Radzieckie j.

Od 1 —  20 .IIL  społeczeństwo w ro c ­
ław sk ie  og lądało w ystaw ę radziec­
k ie j k a ry k a tu ry  po lityczne j w  w y ­
kon an iu  la u re tó w  N agrody S ta li­
n o w sk ie j Kukrynifcsów i, Je fim a, D o ł- 
go rukow a i  innych .

K a ry k a tu ry  te, p iękn ie  w ykonane 
na  dużych planszach w ydanych  
przez „W O K S “ zaopatrzone zostały 
w  podpisy w  ję zyku  po lsk im . W y­
stawa ta w zbudz iła  w ie lk ie  za in te re ­
sowanie w śród  cz łonków  T -w a , m ie j­
scowej prasy oraz całego społeczeń­
stwa.

Ponadto organizow ana b y ła  w y -  ' 
stawa re p ro d u k c ji rzeźby i  m a la r­
s tw a  z w ys ta w y  wi M oskw ie  1847 r. 
oraz szereg innych.

Szczególną popu larnością  cieszą 
się „so b ó tk i“ » na których, program

O sta tn io  po apelu p ra cow n ikó w  składa j ą .się pieśni, m uzyka, w iersze
Puszkowa szeregi członków  T ow a­
rzys tw a  znacznie się pow iększyły. 
Z a łog i w a łb rzysk ich  fa b ry k  ja k : fa ­
b ry k a  porce lany J K r is te r“ , Jba lgaz“ , 
„H u ta  K a ro l“  i  inne, m an ifes ta ­
c y jn ie  zg łos iły  sw ój akces do TPPR.

M ów iąc o dzia ła lności ośw ia tow o- 
k u ltu ra ln e j T -w a  na  te ren ie  w o j. 
w rocław skiego, m usim y p rzypom ­
nieć, że w  ro k u  1848 D o lny  Ś ląsk 
gościł u  siebie w y b itn e  zespoły a r ­
ty s tó w  radz ieck ich  ja isr chór im . 
Piaitnickie-go, zespół T am ary  Cha- 
nun i, zespół R um ina , skrzypaczkę 
B a rk i ową, zespół Obrazcowa, oraz 
k ilk a k ro tn ie  zespól a rtys tyczny

rosy jsk ie  i  polskie.
W  p racy  k lu h u  nie  pom in ię to  ró w ­

n ież dz iedziny film u . O statn io zor­
ganizowano c y k l odczytów  połączo­
nych z w yśw ie tla n iem  film o w i k ró t-  
kom etrażow ych p t. „P ię kno  k ra in  
ZSRR“ . Jednocześnie na leży pod­
k re ś lić , że w  organ izow an iu  odczy­
tó w  b io rą  m iędzy in n y m i żyw y 
ud z ia ł p ro fesorow ie  U n iw e rsy te tu

k ro tn ie  da jąc w  K lu b ie  T -w a  w ie ­
czory w okalno-m uzyczne.

D uży rozgłos zyska ł organ izow any 
przez T -w o  K on ku rs  i  W ystaw a Ga­
zetek Ściennych. W  K o n ku rs ie  b ra ­
ły  ud z ia ł poszczególne ko ła  p rzy  za 
k ładach p racy oraz ko ła  szkolne, 
P rzyznano szereg nagród w  postaci 
ks iążek oraz prenum eratę  gazety 
„■Wolność“  i  tygo dn ika  „P rz y ja ź ń “ . 
Wystawię. Gazetek Ściennych zw ie 
dziło. ponad 800 osób.

Trzeba przyznać, że K lu b  T ow a­
rzys tw a  s ta ł się je dn ym  z g łów nych 
ośrodków  życia ku ltu ra ln e g o  we 
W roc ław iu .

■Wyrażając je d n a k  te słowa uzna­
n ia  d la  W oj. O ddzia łu  we W roc ła ­
w iu  za postaw ienie napraw dę na w y  
sokim  poziom ie p racy ośw ia tow o- 
k u łtu ra ln e j w  K lu b ie  T -w a  w e W ro ­
c ław iu , ape lu jem y jednocześnie, aby 
zakresu swej dz ia ła lności O ddzia ł 
W ojew. n ie  ogran icza ł do organiizo- 
yja-nia im p rez  w  K lu b ie , za podsta­
w ę swej p racy p rz y ją ł działalność 
koła.

O to w yp ow ied z i p rzeds taw ic ie li 
k ilkuse t-tys ię czne j rzeszy cz łonków  
T -w a : „M y , robo tn icy , oczekujem y 
od Zarządu większego pow iązan ia 
się z m asam i pracow iniczym i. Chce­
m y  m n ie j suchych okó ln ikó w , a w ię ­
cej żywego słowa, chcemy częściej

grupy W o jsk  M arsza łka Rckcssow- n ieć o udzia le a rtys tó w  O pery D o lno ­
ś ląsk ie j, k tó rz y  w ys tępow a li k i lk a -

W rccławiskiego, lite ra c i w roc ław scy w. dzień cz łonków  Zarządu w  naszych 
i  je len iogórscy, a c i osta tn i k o n ty n u ­
u ją  ta k ie  akc ję  odczytową w  zak ła ­
dach p racy i  ośrodkach w ie jsk ich .

M ów iąc ju ż  o im prezach o rg an i­
zow anych w  K lu b ie , na leży wspooo-

Ekiego. Ogółem: w  ro ku  1843 wystę 
py  artystów), radz ieck ich  og lądało 
oko ło  100.000 w idzów .

W  dn iach od 12 do 17 m a ja  br. 
R osy jsk i T e a tr D ram atyczny g ru py  
W o jsk  M arsza łka  Rokossowskiego 
da ł w e 'W rocław iu siedem przedsta­
wień, w  ty m  jedno dla  m łodzieży 
szkolne j i  jedno d la  rob o tn ików .

IM P R E Z Y  W  K L U B IE  
T O W A R Z Y S T W A

Dużą fre kw e n c ją  cieszy się boga­
to  wyposażony lo k a l K lu b u  T ow a­
rzys tw a  w e W roc ław iu , gdzie o rga- 
n zcwarte są odczyty, w ieczory dys-

fa b ryka ch “ . Te słowa apelu w y ­
pow iedziano w  a u li P o lite c h n ik i 
W roc ław sk ie j, w  k tó re j w  d n iu  29 
m a ja  b r. odbyło  się W alne Zebranie 
de legatów 330 k ó l . TPPR  z te renu 
W rocław ia .

T. S.

Wmewodzfw® fódzfcie
W W O JE W Ó D Z TW IE  łódzk im , 

szczególnie czynny jes t O d­
dz ia ł G rodzk i TPPR, g ru pu jący  w  
I  kw a rta le  18^9 r .  blisko. 80 tysięcy 
cz łonków  w  przeszło 500 kołach, co 
łącznie z O ddzia łem  w o jew ódzk im  
stanow i 120 tys ięcy członków.

W  okresie Św iatow ego K ongresu 
P oko ju  w  zakładach p racy  w  I iu t -  

kusy jhe , koncerty , ku rs y  języka  ro -  n "e i  pow iecie ku tn o w sk im  odby ły
syjskiego, w y s ta w y  itp . K lu b  posiada 
b ib lio teczkę Uczącą ponad 1.500 to ­
m ów , o raz czyte ln ię , k tó ra  zaopa­
trzona  jes t codziennie w  najnowsze 
czasopisma radzieck ie  i  polskie. Z 
czy te ln i ko rzysta  przede wszystkim - 
m łodzież akadem icka, czerpiąc bo­
gate w iadom ości a w y d a w n ic tw  
A k a d e m ii N a uk ZSRR. Duże za in te ­
resowanie budzą szachy oraz w arca

ię ogólne zebrania p racow n ików , na 
których, zebran i jednom yśln ie  u - 
e h w a lil i w stąp ien ie  w  szeregi człon­
ków  T ow arzystw a P rzy ja źn i Polsko- 
Radzieckie j.

R ów nie pom yśln ie  ro z w ija -s ię  O d­
dz ia ł P io trko w sk i, Uczący ponad 4200 
cz łonków  w  k ilkudz ies ięc iu  kołach 
na te ren ie  P io trko w a  i  po w ia tu .

Duże znaczenie d la  poznania k u ł­
by, k tó ry c h  k lu b  posiada po 6 k o m - tu ry  i  sz tuk i ZSRR m ia ły  w ystępy 
p le tów ,  ̂ a rtys tó w  radzieck ich , p rzy jm ow ane

W ys ta w y  organizowane są co dw a  zawsze z n ie b yw a łym  entuzjazm em  
tygodnie. W  okres-e- D n i L e n in o w - przez społeczeństwo, 
skieh odbyła się w ys taw a zd jęć i  re -  W  ro ku  bieżącym  w  k ilk u  łódz- 
P re d u k c ji m a la rs tw a , obranującyeh k ic h  ko łach  fab rycznych  zarganiao-
życ e i  da.ala lnośfi W. Le n ina  w ana w ys taw ę  g ra f ik i radz ieck ie j, W  ko lach w  ty m  okresie odbyła się 
oraz w ys taw a  dz ie ł Le n ina  i  dz ie ł o k tó ra  cieszyła się dużym  powadze- 485 akadem ii i  ©fcefcedów z ogólną 
Len in ie . W  rocznicę A rm ii Radziec- n ie m  w śród  ludnośc i łódzk ie j. liczbą  49 tys ięcy  osób.

W iększość k ó ł na  te ren ie  Łodz i i  
w o jew ództw a o rgan izu je  ku rsy  ję ­
zyka rosyjskiego. N iezależnie od 
ty c h  kursów  p rzy  poszczególnych 
ko łach O ddzia ł G rodzk i rów n ież 
p ro w a d z ił system atyczne ku rs y  ję ­
zyka rosyjskiego, k tó re  posiadają 
dużą frekw encję .

P rzy  Oddziale G rodzk im  T ow a­
rzys tw a  is tn ie je  K o m is ja  M ło dz ie ­
żowa, k tó ra  czuwa nad dzia ła lnością 
w szystk ich  k ó ł m łodzieżow ych na 
teren ie  Łodzi.

G rodzkie  K o ło  Pre legentów  składa 
się z 49 osóh.

O ddzia ł G rodzk i łącznie z O ddzia­
łem  W ojew ódzk im  m a: 10 tys. pren. 
tyg . „P rz y ja ź ń “ , 7 tys. pren. dzień. 
„W olność“ , 2803 pren. mieś. „W o l­
ne N arody“ , 285 p renum era to rów  
mieś. „M a te r ia ły  Ś w ie tlicow e“ .

W  I  k w a rta le  r .  IS48 na zebraniach 
k ó ł T ow arzys tw a na teren ie  Łodzi 
w yśw ie tlono  12 film ó w  radzieckich, 
a w  lo ka lu  T ow arzys tw a 8 film ó w .

0.000 
leg itym acja  

członkow ska  
na G órnym  Śląsku

„P rz y ja ź ń  z ZSRR, pomoc ZSRR,
p rzyk ła d  ZSRR —  oto źród ła  n a ­
szych zw yc ięstw “  —  pod ty m  hasłem 
obradow a ł w  d n iu  12 hm . w  K a to w i­
cach doroczny zjazd T ow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko .  R adzieck ie j na  
Śląsku.

Na zjazd p rz y b y ł prezes Zarządu 
G łównego TPPR  m in . S p ra w ie d li­
wości H e n ryk  Ś w ią tkow sk i, w o je ­
woda ś ląsk i inż. B. Jaszczuk, sekre­
ta rz  W K  PZPR w  K a tow icach  Sta­
siak oraz przedstaw ic ie l A rm ii R a­
dzieck ie j m jr .  Preksza. w  ob iadach 
uczestniczył rów nież konsul Z w iązku  
Radzieckiego B aku łow , konsu l Re­
p u b lik i Czechosłowackie j Andreas 
oraz delegacja T ow arzystw a P rz y . 
ja ź n i Czechosłowacko - R adzieckie j 
w  O straw ie.

O brady zjazdu, k tó ry  podsum ował 
osiągnięcia T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i 
Polsko - Radzieckie j na Ś ląsku, sta­
ły  się w yrazem  gorących uczuć p rzy ­
w iązan ia  społeczeństwa śląskiego dla  
w ie lk ieg o  sojuszn ika P o lsk i Ludo­
w e j.

Po p rzem ów ien iu  p o w ita ln y m  w o­
je w od y śląskiego Jaszczuka, zabra ł 
głos przedstaw ic ie l A rm ii Radziec­
k ie j m jr  Proksza, w yraża jąc  radość 
z osiągnięć narodu polskiego, odbu­
dowującego sw ó j k ra j ze zniszczeń 
w o jennych . M ów ca zakończył o k rz y ­
k iem  na cześć w ieczne j p rzy jaźn i 
polsko - radzieck ie j.

Po przem ów ien iach p o w ita ln ych  
re fe ra t ideo log iczny w yg ło s ił prezes 
Zarządu G łów nego TPPR, m in . 
Ś w ią tkow sk i.

W śród powszechnego entuz jazm u 
zjazd w ystosow a ł depesze do Gene­
ra liss im usa S ta lina  i  P rezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta .

W  przeddzień (11 hm ) IV  w o je ­
wódzkiego z jazdu T ow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j od­
b y ła  się w  K rap kow icach  uroczystość 
wręczenia pó łm ilio n o w e j le g ity m a c ji 
1'ow. P rzy ja źn i Polsko - R adzieck ie j 
na w o jew ództw o śląsko - dą b ro w ­
skie. Na uroczystość, k tó ra  p rze ro ­
dziła  się w  w ie lk ą  m an ifes tac ję  ser­
decznych uczuć, łączących społe­
czeństwo Śląska z na rodam i Z w ią z ­
ku  Radzieckiego, p rz y b y ł m. in . p re ­
zes Zarządu G łównego TPPR, m in . 
Ś w ią tkow sk i.

M in . Ś w ią tkow sk i w rę czy ł le g ity ­
m ację  oh. R obertow i M oraw cow i, 
k tó ry  jes t 590-tysięcznym  członkiem  
TP FU  oraz ob. ob. Józefow i Stasio­
w i i  A n ie li R a jdz ie  ze S tradun i, 
k tó rzy  o trz y m a li leg itym ac je  człon­
kow sk ie  n r  nr, 499.889 i  508,931.



P o m p l 9 ta
R E B U S Rozwiązanie zadań z n r  20-go

K R Z Y Ż Ó W K A . Poziomo: kawa, 
nota, akr, k u r, stal, K o la , Kazań, 
lew , skw ar, Karna, łom y, oda, Tag, 
pakt, rata.

P ionowo: kask, akt, w ra k , okoń, 
tu l,  A ra l, La lka , kaw a ł, zew, okop, 
smatk, ro ta , Ryga, Ada, m at.

R E B U S IK : Goniec 
,.c“ ).

(goni „e “  —

Za dobre rozw iązan ie  zadań z n r  
20-go nagrody książkow e o trz y m u ­
ją :

1. M ałgo rza ta  B a jońska —  G ro­
dz isk W lkp ., u l. "W ięzienna 1.

2. K az im ie rz  B a js te r —  Świecie 
n /W is łą , pl. 1 M a ja  9.

3. P aw eł O bolew iez —  w . P ru s i-  
nowo, p -ta  W orow p, pow. Łptbez.

4. Ignacy P iw oń sk i —  G olen iów  
k/Szezecina, u l. M ick iew icza  20/3.

5. W ładys ław  Szadkow ski -»-War­
szawa, u l. Czapelska 22 m. 10.

Z  podanego rebusu odczytać zda­
nie, składające się z 5 -c iu  w yrazów  
o początkow ych lite ra ch  S, P, T, N, 
P. K . W. K le de ck i— Poznań

„P R Z Y J A Ź Ń 4 
Kupon rozryuikoujjj 

N r 24

Rozw iązanie w raz  z załą­
czonym  kuponem  ro z ry w k o w y m  
nadsyłać należy W] te rm in ie  10-dnio- 
w y m  od da ty  ukazan ia się num eru 
pod adresem re d a k c ji z dopiskiem  
na kopercie  „R o z ry w k i um ysłow e“ . 
Za dobre rozw iązanie przyznanych 
zostanie drogą losowania

5 N AG R Ó D  K S IĄ Ż K O W Y C H

f i î A f o i e c z l i i v

. . . . . .  * . .m\mPocząwszy od lipca b.r. uka­
zyw ać się będą k a ż d e g o  
miesiąca pojedyncze tom iki, 
które stworzą biblioteczkę.
— Zawierać będą najcelniej­
sze krótkie utwory znanych 
współczesnych pisarzy radzieckich oraz klasyków literatury rosyjskiej

W  b i e ż ą c y m  r o k u  u k a ż ą  s i ę :
B. G orba tow a  —

„Poród na Z iem i O górkowej“  
M. W ir tp  — „N a  gościńcu“
W . K o ro le n k i — „Sen Makara“
A. S a fo nou a  — „Ż yw a  Z iem ia“
A. Beka —  „T im o fie j -  Gorące Serce“  

—  „W y b ó r N ow e l“

C E N A  E G ZE M P LA R ZA : 
W  P R E N U M E R A C IE  z l 2 5 . -  

W  S P R Z E D  A Ż Y  „  5 0 . -

99

W Y D A J E  S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A

W S P Ó Ł P R A C A ”
W A R S Z A W A , UL. R A T U S Z O W A  21. Telefon 64 02

P r e n u m e r a t ę  w p ł a c a ć  m o ż n a :
W  kolportażu Spółdzielni, W arszawa, ul. Ratuszowa 21. Teł. 71-98 

W KSIĘGARNIACH SPÓŁDZIELNI „WSPÓŁPRACA-

W arszaw a , ul. Królemska 2
„  ul. Marszałkowska 92 
„  ul. Targowa 63 

K a tow ice , ul. Warszawska 21 
Poznań, ul. Czerwonej A rm ii 3 
W ro c ła w , Rynek 6

Bydgoszcz, A l. 1-go Maja 30 
G dańsk-W rzeszcz, ul. Barlickiego 1 
G dyn ia , ul. Świętojańska 3 
L u b lin ,  ul. Krak. Przedmieście 33 
W a łb rz y c h , Plac W olności 3a

W  ODDZIAŁACH WOJ. TOW. PRZYJAŹNI P O L S K O - R A D Z I E C K I E J
o ra z  w  każdym  U rzę d z ie  P o czto w ym  na konto: P .K .O . 1-4769 „ P rz y ja ź ń ,,

W A R S Z A W A  I

19. V I. Godz. 14,30 —  16,00
—  „O jc ie c  d e b iu ta n tk i“  w o ­
d e w il B ondy ‘ego p rzekład 
i  rad io fon izac ja  A leksandra  
M aliszewskiego, m uzyka 
S tan is ław a D zięg ie łew sk:e- 
go.

20. V I. Godz. 16,20 —  17.00
—  K om pozyto rzy g ru py  
„M ło da  Rosja“ , słowo 
wstępne K a ro la  Strcmene.e- 
ra  w  progr.: R im s k ij-K o r­
saków i Cezar Cul. 19,40 —
20.00 —  S. W asilenko —
K w a rte t op. 65 o p a rty  na 
tu rkm eń sk ich  tem atach lu ­
dowych. 21,40 —  2'2,00 —
„D a leko  od M oskw y“  po­
wieść W asyla Aża jew a w  
przekładzie  M ariana  R u th - 
Buczkowskićgo, ode. 33.

21. V I. Godz. 8,55 —  9,15
—  .Daleko od M oskw y“  ode. 
33 (powt.). 20,00 — 21,00 — 
K o n ce rt sym fon iczny w  
w yk . W ieik. O rk. Sym f. P. 
R. p. dyr. Grzeg. F ite lberga. 
W  progr.: G linka , K aba- 
lew sk i, R im sk ij-K o rsa kó w .

22. V I. Godz. 15,30 —  15,50
—  „Dżam chuch —  syn ła n :“
—  fu d . słowno .  m uzyczna 
wg. lu do w e j baśni abchadz- 
k ie j w  oprać. M arka  W o- 
lańskiego. Oprać, muzyczne 
Bohdana W odiczko. W yko­
naw cy: A rty ś c i T ea tru  Pań­
stwowego „W ybrzeże“  i  ze­
spół F ilh a rm o n ii B a łtyck ie j. 
T ransm is ja  z Gdańska. 
16,20 — 17,00 — K om pozy­
to rzy  g ru py  „M ło da  Rosja“  
M. R im s k ij _ K orsaków , 
M ussorgski, Borodin. 18,00
— 18,15 —  „G los m a ją  k o ­
b ie ty  —  K o b ie ty  z p ie rw ­
szego szeregu“  (Pasza A n ­
gelina, delegat do Rady N a j­
wyższej ZSRR) —  fe lie ton  
Ire n y  Czarneckiej. 18,45 —
19.00 —  „W o jn a  całego na ­
ro d u “  m ontaż poetyck i w  
rocznicę na jazdu n iem iec­
kiego na Zw iązek Radziecki. 
21,40 — 32 00 — „D a leko  od 
M o s k v j“  powieść W asyla 
A ża je y  a -v przekładzie M a . 
r ia n a  R .ith  - Buczkow skie­
go, o lc .  34.

23. V I. Godz. 8,55 — 9,15—
, D aleko od M oskw y“  ode. 
34 (powt.). 16,00 —  16,20 — 
Z rad io fon izow any I I I  f ra g ­
m en t opow iadań o Fe liks ie  
D zierżyńsk im  J u r i ja  G er­
mana w  oprać. Z o fii Z a­
w adzkie j, 16,20 — 17,00 — 
K om pozyto rzy g ru py  „M ło -

da Rosja“  R im s k ij-K o rs a ­
ków , Borod in , B a łak ire w .

24. V I. Godz. 8,15 —  8,55—  
U tw o ry  D y m itra  Szostako­
wicza. 18,20 —  17,00—K o m ­
pozytorzy g ru py  „M ło da  
R osja“  R im s k ij-K o rs a k o w , 
M ussorgski. 20,00 —  20,15—  
F ragm ent broszury p. t. 
„W ychow an ie  w  rod z in ie “ , 
A nton iego M aka renk i. 21,40 
—  22,00 —  „D a leko  cd M o­
skw y “  ode. 35.

25. V I. Godz. 8,55 —  9,15—  
„D a leko  od M oskw y“  ode. 
35 (powt.). 16,20 — 17,00 —  
K om pozyto rzy g ru py  „M ło ­
da Rosja“  R im s k ij-K o rs a ­
kow , Borodin.

7A R S ZA W A  I I .

19. V I. Godz. 10,00 —  10.15
—  „N ow ele  W ie ry  In o e r“ —, 
„N iszczyc ie l“  1 „Łó dź  pod­
w odna w y p ły w a  na po­
w ie rzchn ię “  w  przekładzie 
M a r i i Gero. 13,05 —  13,20—  
P ieśni ludow e radzieck ie  
w  w yk . L id i i  W inogrado- 
w e j. 19,00 —  19,15 —  P ieśn i 
kom pozyto rów  rosy jsk ich  
do tekstów  A. Puszkina.

20. V I. Godz. 20,40 —  21,00
—  „K u c h la “  powieść Jerze­
go T yn ianow a w  p rze k ła ­
dzie Nadzie i D ru ck ie j, ode. 
10.

21. V I. Godz. 17,15 —  17,30
■— „W  ob ron ie  ludzkości“  
m ontaż poetyck i w  rocznicę 
w ybuchu  w o jn y  n iem iećko- 
radzieck ie j.

22. V I. Godz. 17,15 —  17,39
—  „P uszk in “  powieść Je­
rzego T yn ianow a  w  prze­
k ładz ie  Nadzie i D ru ck ie j, 
o lc . 1.

23. V I. Godz. 17,15 —  17,30
—  „P u s z k in 1 powieść Je­
rzego T yn ianow a w  prze­
k ładzie  Nadzie i D ru ck ie j. 
ode. 2.

24. V I. Godz. 17,15 —  17.30
—  „P u szk in “  powieść Je­
rzego Tyn ianow a w  prze­
k ładzie  Nadzie i D ru ck ie j, 
ode. 3. 20,00 —  20,40 —  A u ­
dyc ja  roz ryw kow a  —  „N ie ­
z w y k li goście“  hum oreska 
rad iow a wg. U fa  i P ię trow a  
w  opracow an iu  M icha ła  Ło - 
pacińskiego.

25. V I. Godz. 20,45 —  21,00
—  „U ro d z a j“  fragm e n ty  po­
em atu M ik o ła ja  G ribaezo- 
w a  w  przekładzie  Jan in y  
P regerów ny.



N a jm łodszym  p rzy ja c io ło m  

S . M ć l R S Z a f c

N iech  się pn ie  do n iebosk łonu  
W ciąż w yższy  o g łow ę,
N iech  ro z w ija  swą ko ronę  
D achem  s tu p ię tro w y m .

N ie ch a j lasy  te  dębowe 
M nożą swe lis to w ie ,
B ro n iąc  d ro g i w  k r a j  ch lebow y 
Suchem u w ia tro w i.

Ju ż  czekając w  sw e j czapeczce 
N a  podróż daleką,
P rz y s ia d ł sobie pod lis teczk iem  
D ębu  złocistego.

A  z gałązką ukochaną 
L e d w o  się pożegna —
N a d n i w ie le  m u  pisana 
Podróż w  m ro k  podziem na.

Zaśn ie  w  z iem i w  złe pogody —  
W ia tr  w ie je , deszcz m oczy —
A ż  tu  k iedyś  k ie łk ie m  m ło d ym  
Z iłó w  na w ie rzch  w yskoczy.

W  ty m  żo łędziu  g ła d k im  ca łym , 
K o lo ru  rdzawego 
Jest schow any dąbek m a ły  
L a ta  idącego.

Jeś li jego  n ie  rozg ryz ie  
W ie w ió re czka  zębem,
Całe se tk i la t p rzeży je  
K o rze n ia s tym  dębem.

Je ś li Św in ia  go n ie  p o łkn ie  
R y ją c  dookoła,
P ię k n y m  lasom  w  naszej s tron ie  
Będzie on k ró low a ć .

M y  z m ilczące j te j d ą b ro w y  
W eźm iem  żołądź m a ły ,
Będziem  w  szkółce go hodow ać 
B v  nam  ró s ł na chw ałę.

C iem no bu ry  n ib y  n iedźw iedź —  
N ie  obejm iesz w  tro je  —
O n szeleścić sobie będzie 
R zeźb ionym  lis to w ie m .

P rze łoży ła  S. Sznaper -  Z akrzew ska

A a —  A  a 
B b - B 6  
Cc  — U, u 
D  d —  i l  A 

E e - 3 s  
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G g -  r  r  

Ch c ii— X  x  

li -  Hh 
| j — H  ft 

k  k K K 
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O o — Oo
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ucznwĄ nosyjsici e g o  r r -  p p
B  r O C T B K 1» JT  n y i H K H H A

(H 32) 3amiC0K 2) H . rTymnua 3))

C TOH MHHyTbl, K3K fl y3Hałl,4) HTO rłyUJKHH B H3rHaHHH,B) BO 
MHe 3apoAHJiacb Mbic/ib HenpeMeHHO6’ HaBecTHTb71 ero ,

9\ noexan u k y ip y  c jieA yicu j,e ro  ah a  ywe npHGiiHwa/ica 
k we.naeMOH8) ueiin . M saoncb9' cpeAM oeca no ropncTOMy npo- 
CeJlKy,10) HO ECe MHe K33aJ10CbU> He AOBOJlbHO12» CKOpO.* 3

BAD yrI3) KpyToił14̂ noBopoT,15) h, KaK GyATO He0WHA3HH0,t6> 
B/iOMHOHCb CMaxy17> b npHTBopeHHbie18* BopoTa npH rpoMe kojio-  
KonbHHKa.19> He Gbino cn/ibi ocTaHOBHTb noujaAeił y Kpbuibu,a20>, 
CanH 3ace.nn b CHery HepacHHLueHHoro Aeopa...

9\ omFAWsatocb: BHwy Ha Kpbuibu,e nywKHHa, Gochkom , b oa- 
hoh pyGaLUKe21', c riOAHflTbiMH22) BBepx23) pyxaMH. He HywHO ro - 
BOpHTb, HTO TOTAa BO MHe np0HCX0AHJ1024). BblCK3KHBaK) M3 Ca- 
HeS, 6epy e ro  b oxanKy25) h Tamy b KOMHaTy. H a  Aeope CTpaui- 
HblH X0J10A, HO B MHbie MHHyTbl H ejlO B eK  He npOCTy>K3eTCB26). C mo- 
tp h m 27) A pyr Ha APyra^ neayeMca, mo/imhm.

EblJlO 0K0J10 BCCbMH H3COB yTpa. He 3HaK)28), HTO Aena- 
nocb29). ripHGewaBiiiafl CTapyxa 3acTana Hac b o6-bflTMHX A pyr 
A pyra  b tom caMOM BHAe30). KaK mu nona/iH31'1 b ao m : oahh noHTH 
ronbifi, A pyro ii Becb 3a6pocaHHbiH32) CHeroM. HaKoneu, npcGnna 
c.ne3a, Mbi OHHyjiHCb. CoBecTHO33’ CTano nepeA 3 toh H<eHin,HHOH; 
BripoHeM34', OHa BCe nOHBna. He 3Haiof 3a koto npHHH/ia MeHB, 
TonbKO HHnero He cripaiiMBaa Gpocnnaob oGHHMaTb. i ł  TOTnac351 ao * 
raAsncB’ 81, hto sto AoGpaa e ro  hhh?3, CTonbKO pa3 hm BocneTan371,
H H y T b  He 3aAyWMJl ee B 06■bBTH5^XS8,.

1) z w izy tą ; 2) z no ta tek; 3) Puszczyn —  p rzy ja c ie l poety, kolega 
z L iceum ; dekabrysta ; 4) dow iedzia łem  się; 5) na w ygnan iu  (la ta 1824 — 
1826 P uszkin  spędził na wsi swego ojca w  M icha jłow sko je ); 6) koniecz­
n ie ; 7) odw iedzić; 8) up ragn ione j; 9) m knę li, pędz ili (m y); 10) drodze przez 
w ieś; 11) w ydaw a ło  się, zdawało się; 12) dosyć; 13) w tem , nagie; 14) 
tu t.:  os try ; 15) skrę t; 16) n ieoczekiw ane, niespodziewanie; 17) z rozpę­
du, z rozm achu; 18) n iedom knię te ; 19)dzwoneczka; 20) p rzy  ganku; 21) 
koszu li; 22) podn ies ionym i; 23) do gó ry ; 24) działo się; 25) (b iorę go) 
oburącz; 26) przeziębia się; 27) pa trzym y; 28) w iem ; 29) działo się; 30) po­
stac i; 31) t r a f i l i ;  32) obrzucony; 33) wstyd, n iep rzy jem n ie  (od, .sowiest“ —  
sum ien ie); 34) zresztą, tu  — m ów iąc nawiasem ; 35) od razu. w  te j chwia­
l i ,  zaraz; 36) d o m yś lił się; 37) opiewana; 38) objęciach.
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R e k o r d y  i o r d y «
T"17 IE L E  m ie jsca na łam ach p ra - 
”  sy sportow ej i  n ie  ty lk o  spor­

tow e j w  te j liczb ie  i  na łam ach 
„P rz y ja ź n i“  poświęca się re ko rd o ­
w y m  w y n ik o m  sow ieckich spo rtow ­
ców. N ie  m a tygodnia, aby n ie  pa­
d ło  k ilk a  reko rdó w  — i  je ś li nowe 
osiągnięcie n ie  jes t reko rdem  św ia ­
ta — to wi każdym  raz ie  je s t na po­
z iom ie na jw yższe j św ia tow e j klasy. 
M og łoby się zdawać, że d la  sportu  
radzieckiego pobicie re ko rd u  —  to 
rzecz na jw ażnie jsza. T ak  je dn ak  nie 
jest. R ekordy radzieckie  świadczą
0 ty m  — że sowieccy w yczynow cy 
posiadają zdecydowaną hegemonię w  
sporcie św ia tow ym . A le  is to tna  w a r­
tość i  sens reko rdu  w  sow ieckim  
sporcie s ta ją  się jasne dopiero w  
zestaw ieniu z całością życia sporto­
wego w  ZSRR.

S ocja lis tyczny sport ZSRR jest 
je dn ym  z w ażnych czynn ikó w  ko ­
m unistycznego w ychow ania . U s tró j 
soc ja lis tyczny — a ty m  ba rdz ie j b u ­
dowa kom un izm u w ym aga dosko­
nalszego typu  człow ieka — t j .  h a r­
m o n ijn ie  i  wszechstronnie, fiz ycz ­
n ie  i  um ysłow o rozw in ię tych , św ia ­
dom ych budow niczych j obrońców  
radz ieck ie j ojczyzny.

Stąd podstawą sowieckiego spor­
tu  je s t powszechność k u ltu ry  f iz y ­
cznej i  masowa aktyw ność w  je j sze­
rzen iu . P om ija jąc  —  ty m  razem  — 
zagadnienie sprawności fizyczne j, 
p rz y jrz y jm y  się, ja k ie  są w ych o ­
wawcze w a lo ry  radzieckiego sportu
1 ja ką  ro lę  w  ty m  zakresie odg ryw a­
ją  reko rdy.

B y ł czas —  w ie le  la t  tem u, k iedy 
poziom  sportu  ogólnie sta ł stosun­
kow o n ie  wysoko i  sport n ie  m ia ł

cha rak te ru  masowego —  że w y b itn ie  
u ta len tow ane je dn os tk i wzg lędnie 
ludzie  o w y b itn ie  ko rzystne j f izycz ­
ne j budow ie  b i l i  re ko rd y  bez spec­
ja ln ie  w ie lk ieg o  w y s iłk u . A le  okres 
ten  ju ż  dawno m in ą ł —  współza­
wodniczących w  każdej k o n k u re n c ji 
je s t dz ies ią tk i tys ięcy — osiągnięcie 
i  pobicie reko rdu  to n iesłychan ie 
żm udna i  tru d n a  praca. S k łada ją  się 
na to la ta  tren ingu , la ta  celowej —■ 
analizow anej i  p lanow anej pracy. 
N ie  m a sta łych i  n iezm iennych k a ­
nonów  —  ty p  psycho-fizyczny każ­
dego sportowca w ym aga odm iennej 
te c h n ik i —  odmiennego sposobu tre ­
nowania . R ekord  w ym aga ogrom nej 
dyscyp lin y  w  życ iu  osobistym . T ak 
w ięc popu la ryzu jąc rekordow e osiąg­
n ięc ia  sportow cy radzieccy sta ją  się 
w zorem  dla  sw o je j m łodzieży. — 
W zorem  sum ienności i  s iły  w o li, 
w zorem  in te lig e n c ji i  um ie ję tności 
organ izow an ia  p racy — to  jes t cech 
cha rakte ru , k tó re  w spó łdecydu ją  o 
w a rtośc i radzieckiego człow ieka.

P a rtia  B o lszew iku postaw iła  
przed narodem  rad z ie ck im  cele i  za­
dania ta k  śm iałe, ja k ic h  żaden 
naród na świecie n igd y  nie  rea lizo ­
w ał. Jednym  z czynn ikó w  kon iecz­
nych p rzy  rea liza c ji ważnych źadań 
je s t w ia ra  i  zaufan ie we w łasne siły. 
B iją c  re k o rd y  św ia ta  — sportow cy 
radzieccy dem onstru ją  w artość ra ­
dzieckiego człow ieka, napaw ają  
m łodzież radziecką w ia rą  i  zau fa­
n iem  we w łasne siły. Ze św iadom o­
ści radzieck ich  re ko rd ó w  w yw odz i 
się fa k t, że czołow i sportow cy u w a ­
żają osiągnięcie w ysok ich  w iyn ików  
nie  za swoją osobistą sprawę —  a za 
sprawę ogólnonarodową, sprawę po-

W span ia la  żyw a  p ira m id a  na Ś w ięc i? S p o rto w ym  w  M oskw ie.

.lityczną, za sw ój p a r ty jn y  i  obyw a­
te ls k i obow iązek wobec narodu. D la ­
tego ta k  często się zdarza, że spor­
tow cy  radzieccy swoje re k o rd y  po­
św ięcają w ie lk im  o g ó ln o -k ra jo w ym  
zdarzeniom  —  ja k  kongres P a rt ii,  
kongres K om som ołu lu b  św ięto Re­
w o lu c ji.

Z upe łn ie  inaczej w yg ląd a  sprawę 
reko rdó w  w  k ra ja ch  k a p ita lis ty c z ­
nych. W  90 w ypadkach na 100 spor­
tow iec b iją c y  reko rd , na tychm iast 
zostaje zawodowcem. Pob ic ie  re k o r­
du, osiągnięcie w  sw o je j dziedzin ie 
wysokiego poziom u u ła tw ia  p rze j­
ście na zawodowstwo, gw ara n tu je  
przez ja k iś  czas wyższy zarobek. 
T y m  sam ym  b ic ie  re ko rd u  jes t za­
gadn ien iem  przede w szys tk im  k o ­
m erc ja lnym .

K ie d y  m oskiew skie „D yn am o“  
w yg ra ło  z reprezentacją  A n g li i g ra ­
jącą pod f irm ą  londyńskiego „ A r ­
senału“ , jednym  z na jba rdz ie j w y ró ż ­
n ia jących  się w) zespole radz ieck im  
b y ł fenom enalny b ra m ka rz  Chômiez. 
Po meczu w  czasie bank ie tu  — je ­
den z mecenasów) „A rs e n a łu “  zapro­
ponow ał C hom iczow i 20.000 fu n tó w  
za przejście do ang ie lsk ie j d rużyny. 
K ie d y  Chômiez od rzuc ił propozycje 
— zapytano go ile  płacą m u za grę 
w  „D ynam o“ . „ N ik t  n ie  zechcia łby 
m nie  obrazić propozycją  zap ła ty  za 
up raw ian ie  sportu  —  n ie  m a u  nas 
tak iego zw ycza ju. U p ra w ia m  sport 
d la  p rzy jem ności —  a staram  się 
b ro n ić  b ra m k i ja k  n a jle p ie j, bo ze 
m nie  będą b ra ły  p rz y k ła d  tysiące 
sow ieckich sportow ców  i  doskonaląc 
swój poziom, osiągną lepsze, n iż  ja  
w y n ik i.  T a k  —  m o im  zdaniem  —  i  
ja  p rzyczyn iam  się do podniesienia 
k u ltu ry  fizyczne j w  m o je j o jczy­
źn ie“ .

T ak w ięc sens radz ieck ich  re k o r­
dów  zdecydowanie różn i się od k a ­
p ita lis tyczn e j re ko rd o m a n ii t j .  dąże­
n ia  do uzyskan ia  dobrego w y n ik u  za 
w sze lką cenę, dozw o lonym  i  n ie k ie ­
dy n iedazw p lonym  sposobem. A le  w  
w yp ow ied z i Chomieza naśw ie tlona 
je s t jeszcze jedna, bardzo is to tna 
okoliczność —  re ko rd  w  w a runkach  
radz ieck ich  sta je  się czynn ik iem  
przyc iąga jącym  m łodzież do a k ty w ­
nego u p ra w ia n ia  k u ltu r y  fizyczne j, 
;es t bardzo poważnym  em ocjona l­
n y m  czynn ik iem  u ła tw ia ją c y m  um a- 
sow.enie k u ltu ry  fizyczne j !

T a k  w ięc re k o rd y  i  szczytowe o - 
siągnięcia w y b itn y c h  radz ieck ich  
sportowców , chociaż są św iadectwem  
poziom u, n ie  'stanow ią same w  so­
bie  celu —  przeciw n ie , są czynn i­
k ie m  budow y masowego sportu , 
czynn ik iem  w ych ow u ją cym  w  duchu 
p ro le ta riack iego  pa trio tyzm u . Obs.

F ra g m e n t d e f i l  id y  spo rtsm enek  
radz ieck ich .

T y d s f e i k

W  ^ p © ! 9© ! ©

P R Z E D S T A W IC IE LE  ZSRR 
N A  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y C H  
Z A W O D A C H  SZYBO W CO W YCH

Do Ż ar p rz y b y li przedstaw icie le  
Z w ią zku  Radzieckiego: S kobarin in
1 F re ło w . Goście radzieccy p rz y w ie ­
ź li d la  s ta rtu ją cych  zaw odników  p o ­
zdrow ien ia  od ko legów  ze Z w ią zku  
Radzieckiego.

S kobarin in  i  F rc lo w , członkow ie 
A e ro k lu b u  ZSRR im . W alerego Cho­
lowa, zw iedz ili le tn isko  w  Żarach, 
w yraża jąc uznanie d la  osiągnięć 
szybow n ictw a polskiego i  d la  o r ­
gan izacji zawodów.

6  P U C H A R  M O S K W Y

Ponad 490 d rużyn  bierze ud z ia ł w  
m istrzostw ach p iłk a rs k ic h  M oskw y. 
Większość d rużyn  s tanow ią zespoły 
fabryczne i  szkolne. W  p rzysz łym  t y ­
godn iu rozpoczną się ro z g ry w k i o 
puchar M oskw y, w  k tó ry c h  weźm ie 
udz ia ł około 603 drużyn.

R O Z G R Y W K I K O L A R S K IE  
K L U B Ó W  M O S K IE W S K IC H

W  M oskw ie  odbyło się o fic ja ln e  
o tw arc ie  sezonu kolarskiego. W y ­
ścig na terze na dystansie 1000 m. 
w y g ra ł Ip p o lito w  (W W 3), a bieg dla  
kob ie t na tym  dystansie w yg ra ła  
R u tkcw ska ja  (Dynamo).

W yścig pa ram i na 4 km . w y g ra li 
Łogunow  i  Ip p o lito w  (WWS) w  cza­
sie 5:29,1. W yścig pa ram i kob ie t na
2 km . w y g ra ły  R u tkcw ska ja  i  R u- 
bo j (Dynam o) w  czasie 3:07.

W yścig za prow adzen iem  m o S  - 
ró w  na dystansie 25 km . w y g ra ł T a -  
raczkow  (Dynamo).

Redaguje K o m ite t p rzy Zarządzie G łów nym  Tow. P rzy jaźn i Polsko 
-R adzieckie j.

W ydawca: S pó łdz ie ln ia  „W spółpraca“  T ow arzys tw a P rzy jaźn i P o l­
sko - Radzieckie j..

P renum erata: rocznie —. zł 650, pó 'rocznie — zł 340. k w a rta ln ie  — 
zi 170 Prenum eratę można wpłacać w każd--m urzędzie pocztowym  na
konto Towarzystw a P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie ! w PKO  Warszawa, 
nr 1-4769 z zaznaczeniem -.prenum erata za:... egz. tyg . „P rz y ja ź ń “  cd 
dn ia .. ." lub zgłaszać beznośredmo do Centralnego W ydzia łu  K o lpo rtażu  
So W vd „ W sdó praca“  T ow arzystw a P rzy jaźn i Polsko-Radziecki?-.' W ar-

Sktadano w D ru k a rn i R.S W „P R A S A “ , W arszawa, A i. Jerozo lim skie  65

szawa Praga. Ratuszowa 21. lu b  ża pośrednictwem  oddzia łów  w o jew ódz­
k ich  T ow arzystw a P rzy ja źn i Polsko R adzieckie j.

Ogłoszenia: obow iązu je  cenn ik  ogłoszeń n r  6.

Adres re d a k c ji tygo dn ika  „P rzy ja źń “  W arszawa, A l S ta lina  a r  14, 
te l. 8-53-89.

Adres A d m in is tra c ji:  W arszawa-Praga. Ratuszowa n r 21 (b lo k  I I I ) ) ,  
tel. 71-90.

A d m in is tra c ja  jest czynna codziennie, oprócz n iedz ie l i św ia t w  godz.
od 8 — 16, w  soboty w  godz od 8 — 14.

w  D ru k a rn i 'S. W. O. —  „C z y te ln ik “  —  M arsza łkow ska 3. B-7990I
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« \ P r e n u m e r a t a k - P r e n u m e r a t a
jg c 

2
o Nazma mydainnictma

Roczna Pół­
roczna

K w ar­
talna

S a** O t-i b 
2  22

Nazwa wydawnictwa
Roczna Pół­

roczna
Kmar-
talna

D z ie n n ik i w  ję z y k u  ro s y js k i»
z l o t e

56 D okłady A kad em ii SSSR, 36 n -ró w 3.396
s ł o t

1.700
e

850
i W iedomosti; W ierchownogo Sow ie-

283
442

145
225

58
59

Ż u rn a ł obszcze) ch im ii, 12 n -ró w  
Ż u rn a ł p r ik ła d n o j ch im ii, 12 n -ró w

1.698
1.189

850
595

425
300

o
3

ta S'iSfcji4.
Gudok, 156 n -ró w
Izw ies tia  S ow ietów  D eputa tów  t ru -

75.
115

60

61

Ż u rn a ł tiechn i czesko) f iz ik i,  12 
n -ró w

Ż u rn a ł fiz iczeskoj ch im ii, 12 n -ró w
1.359
1.359

680
680

340
340

4
diaszczychsia SSSR, 300 n -ró w  

Kom som clska ja  P raw da, 300 n -ró w
1 132 
1.132

570
570

285
285

62 Ż u rn a ł eksp ie rim ien ta lno j i  t ie o - 
reticzesko) f iz ik i,  12 n -ró w 1.019 510 2555

6
S ow ie tsk ij sport 104 n - ry  
L ite ra tu rn a ja  gazieta, 104 n - ry

396
393

200
200

100
100

63 Z ap isk i W sierossijskogo m in ie ra - 
łogiczeskogo obszczestwa, 4 n - ry 283 1457

8
M ie d ic in sk ij ra b o tn ik , 52 n - ry  
P ion ie rska ja  P raw da, 104 n - ry

196
102

100
55

50
30

64 Zcołog iczeskij żurna ł, 6 n -ró w  
Izw ies tia  A kad em ii nauk SSSR. 509 2559

10

11

Praw da, 380 n -ró w  
Prom yszlennosć s tro itie ln ych  m a­

te ria łó w , 52 n - ry  
Riecznoj transport, 104 n - ry

1360

196
295

680

100
150

340

50
75

65
66

67

Seria b iołogiczeskaja, 6 n -ró w  
Seria gieograficzeskaja i  g ie o fiz i- 

czeskaja 6 n -ró w  
Seria gieołogiczeskaja. 6 n -ró w

680

509
849

340

215
425

—

12 Sow ie tsko je IsLcusslWe, 52 n - ry 221 115 60 68 Seria is to r ii i f iło s o fii. 6 n -ró w 509 25513
14

Sowchoznaja gazieta, 156 n -ró w  
Socja lis t czeskoje ziem ledie lie , 

300 n -ró w

442 225 115 69
70

Seria m atiem aticzeskaja, 6 n -ró w  
Seria fiz iczeskaja, 6 n -ró w

509
680

255
340

—

15
1.132 570 285 71 Izw ies tia  A kadem ii nauk. O td ie le -T rud, 300 n -ró w 1.132 570 285 nie chim iczeskich nauk, 6 n -ró w 595 300 ._

16 U czytie lska ja  gazieta, 104 n - ry 396 200 IDO 72 Izw ies tia  A kad em ii nauk. O td ie le -17 Foto w ystaw ka, 12 n -ró w 2.830 1.415 710 nie techniczeskich nauk, 12K u ltu ra  i  zyźń, 35 n -ró w 170 85 45
73

n -ró w
Izw ies tia  A kad em ii nauk. O td ie le -

1.698 850 425

Czasopisma
74

len ie lite ra tu ry  i  jazyka, 6 n -ró w  
Izw ies tia  A kad em ii nauk. O td ie le -

509 255 —

w  ję z y k u  ro s y js k im
75
76
77

nie ekonom ik i i  prawa, 6 n -ró w 425 215

1. Socja lno - ekonomiczne 
i  spe łączno - po lityczne

M atiem aticzesk ij sborn ik , 6 n -ró w  
Poczwowiedienie, 12 n -ró w  
P rik ła d n a ja  m a tie m a tika  i  m ie -

849
680

425
340 170

20 B łc k n o t ag ita tora , 38 n -ró w 85 45 25
78

chanika, 6 n -ró w 595 300 —r—
21 Bolszew ik, 24 n - ry 283 145 75 P rircd a , 12 n -ró w 680 340 170
22 W ies tn ik  A kad em ii nauk SSSR, 80 S ow ie tska ja  e tnogra fia , 4 n - ry 849 425 —

12 n -ró w 906 455 230 81 Uspiechi sow rem iennoj b io log ii, 6
23 W niesznia ja to rgow la , 12 n -ró w 453 230 115

82
n -ró w 566 285 —

24 W oprosy is to r ii, 12 n -ró w 680 340 170 Uspiechi ch im ii, 6 n -ró w 453 230 —
25 W oprosy filo z o fii, 3 n - ry 5S6 — —

2Ö W  pomoszcz fabriczno -zaw od- 4, Techn ika . Przem ysł.

'
sk irn  i  m iestnyrp kom itie tam , 24 

. n - ry 340 170 85
B udow nictw o.

27 Zyźń  śłiepych (pieczataje.tsia to - 83 A w tog ienno je  dieło, 12 n -ró w 906 455 230
czecznym s z r if to m , dla ślepych), 84 A rc h it ie k tu ra  i  s tro itie ls tw o , 12
12 n -ró w 680 340 170 n -ró w 906 455 230

20 Za ekonem iju  top liw a , 42 n -ró w 906 455 230 85 Bum ażnaja promyszlennosć, 6
31 K res tianka , 12 n -ró w 92 50 25 n -ró w 283 145 —
32 K u ltu rn o -p ro s w ie titie ln a ja  rabota, 87 W ies tn ik  m aszynostro jenia, 12

12 n -ró w 170 85 45 n -ró w 906 455 230
33 W oprosy ekonom ik i 12 n -ró w 563 285 145 88 W ies tn ik  e liek trop rom ysz łienno -
34 M ołodo j bolszewik, 24 n - ry 566 285 145 sti, 12 n -ró w 509 255 130
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Droga na scenę n ie  jest łatwa. Wymaga 
w ie lu  la t gruntownych i trudnych stu­
diów.

Szkoła - studium  przy M oskiewskim  
Teatrze A rtystycznym  (M CHAT) im . Nie- 
mirowicza-Danczenko, narodowego a rty ­
sty ZSRR i  jednego z założycieli teatru, 
jest szkołą wyższą; ma dwa w ydzia ły : 
aktorsk i i inscenizatorski. Na obu w ydzia­
łach w yk łada ją  w y b itn i specja liścipeda- 
godzy z te j dziedziny. Oprócz studiów  z 
danej specjalności studenci szkoły o trzy­

m ują wykształcenie społeczno-polityczne 
i  ogólne. Podstawą nauczania i  wychowa­
n ia  młodych artystów  ijest metoda S tan i­
sławskiego.

1. A rtysta  ludow y ZSRR W. Stanicyn 
podczas bieżących zajęć ze studentami 
3-go roku na prób ie  sztuki A. Ostrow­
skiego. Z praw ej strony artys ty  siedzi pe­
dagog szkoły N. Bogojawlenskaja. Próba 
sceny z kom edii „Grzesznicy bez w in y “ .

2. A  oto zajęcia na 4-tym roku. Trzeba 
uważać na każdy ruch, każde drgnienie 
tw arzy, aby dobrze odtworzyć rolę. Lek ­
cję prowadzi artysta ludow y RESRR 
P. Massalskij.

3. Sztukę tworzą n ie  sami ty lko  akto 
rzy. Ogromnie ważna jest ro la technicz­
nych pracow ników  teatru. Toteż studenci 
w ydzia łu scenicznego pod przewod­
nictw em  I. Grem isławskiego p iln ie  stu­
d iu ją  m akie ty  dekoracyj, w praw ia jąc się 
w  dobre ich rozplanowanie.

4. M akie ty  te studenci muszą opraco­
wywać sami. A le to jeszcze nie wszystko. 
Muszą bowiem również umieć stosować 
odpowiednie oświetlenie. Tego właśnie 
uczy się w  te j c h w ili jeden ze studentów, 
patrząc z zainteresowaniem, jak  pod 
wpływ em  gry różnych św iateł zm ienia się 
wygląd opracowywanej przezeń m akiety.

5. Swoboda i  harm onia ruchów  to je ­
den z najważniejszych w arunków  staw ia­
nych aktorow i. Dlatego konieczne jest 
upraw ianie sportów, wyrabiających pla­
stykę i ry tm ikę  ruchów: taniec, gimna­
styka, fechtunek. Lekcje fechtunku są 
obowiązujące.. W te j ch w ili oddają się im  
z zamiłowaniem słuchacze I I I  roku.

6. Ważnym środkiem wychowawczym, 
oprócz obowiązujących le kc ji są fachowe 
dyskusje z m istrzam i teatru, k tórzy od­
wiedzają szkołę bardzo często, dzieląc się 
Chętnie ze studentami swym doświadcze­
niem. Toteż studenci słuchają ich zawsze 
z zainteresowaniem, jak  to w idać na zdję­
ciu, w  czasie pogadanki z artystką ludo 
wą ZSRR Olgą Knipper-Czechową.

7. Zycie i działalność dwóch założycieli 
artystycznego teatru — Stanisławskiego 
i N iemirowicza-Danczenki jest przedm io­
tem gruntownych studiów  przyszłych pra­
cow ników  teatru. Aby lep ie j wczuć się 
w  atmosferę, w  któ re j pracował w ie lk i re ­
fo rm ator rosyjskiego teatru, często od­
wiedzają on i dom, w  k tó rym  mieszka! 
Stanisławski. W domu tym, zamienionym 
obecnie na muzeum, znajdują się liczne 
dokumenty z jego życia i  działalności, 
z k tó ry m i chętnie zapoznaje studentów 
córka Stanisławskiego. K ira  Aleksieiewo 
Falk.

8. Do programu studiów uczestników 
w ydzia łu  scenicznego wchodzą również 
rysunki techniczne i  malarstwo. Oto stu­
denci 3-go roku na lekc ji.

9. Szkoła redaguje rów nież gazetkę 
ścienną, która  obrazuje życie i pracę szko­
ły. Jak w idać ze zdjęcia, ro la redaktorów 
nie jest m łodym artystom niem iła.
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